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Dziennik wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i j  JjjŚ? się tak  n
przyjmuje się w Warszawie i urzędach Pecetowych; kan-
Jłównym kari tarze Dyrekcji przy ulicy Mioóowoj N. ’ j j .  kwartalnie rs.
torach.—Prenum erata w Warszawie rocznie rsr. 8;-pM roc7.nie isr. 4, __ ^  odnQ_
2; miesięcznie kop. 67. Bez odnoszenia prenumera a me pizy.1 x]l; rocznie rs.
szenie do domu, dopłaca się miesięcznie kop. 6; w iz „ i . ,. tennina przyjmuje się
10:—półrocznie rsr. 5;-k w a rta ln ie  rsr. 2 kop. 50 i na te tylko teum na p j j
prenumerata; w głównym zaś kantorze można prenumerować pp tejże ceni 
P B termina, a na inne po kop. 92 na nnosiąc.

Rok 6.

Obwieszczenia przyjm ują się za o p ła tą  od w iersza druku: za 1-k ro tne  obw ieszczenie 
V 6- za 2 -k ro tne  kop. 9; za 3 -k ro tn e  kop . 12.—A rty k u ły  nadesłane do zamieszcza­
n a  bez w skazania w arunków  ze strony au to ra , p rzechodzą do zupełnego ro zporządzę- 

-nJrekcii —A rtyku ły  nieprzyjęte, będą  zw racana ty lko  n a  osobiste żądan ia i zacho­
wywano będą 3 miesiące; przyjęte, w razie  potrzeby  podlegają  skróceniom . -  L is ty  
n r 7 vim uia się ty lko  frankow ane. -  A rtyku ły  i ogłoszenia nadsyłane do zamieszczenia. 
Ł b ł  s a m e g o 'dnia, pow inny być dostaw iane do R edakcji przed godziną 9 z r a n a . - R e -  
d^kcia o tw artą  je s t d la  osób m ających in teresa, codziennie, oprocz dn i św ią tecznych, 
ad J ’  od godziny 12 do 1 po południu.
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& S ? S S r w  g S e r n j a o l i  N a d w l S l a i s k l o h .  

F E JL E T O N . -  N i e w o l n i c y  p a r y z c y ;  (c . i . )  
przewodnik warszawski.

. DZIAŁ IBZĘIIOWY

Warszawa, 
alnSa 2 9  L ipca (IO S ierp n ia).
j W .  Jen era ł-E e ld m arsza łek  N am iestn ik  K rólestw a, zuw a- 
na bardzo b iedne położenie 7-u  rodzin , które^ w czasie 

nożaru w nocy z d. 2 3 na 24 lipca (4 na  5 sie rp n ia ), w do­
mu na rogu  ulicy Chłodnej i W aliców , ciężkie s tra ty  porno­
sie, ofiarować raczył tym  nieszczęśliwym  w sparcie w k w oce, 
rs’ 200  P ien iądze te  — z rozporządzenia O ber.-Folicm aj- 
s tra , rozdzielone pom iędzy nicli p rzez  m iejscowego kom isa­
rza  policji, w spólnie z opiekunam i cyrkułow enu ^ c i e c ­
iem  spalonego dom u, wręczone zostały kom u należy w .

1 S ,  ( » “ 4 » . )  i *  '• »  " “ ' ”7
wyrobnikowi, k tó ry  u legł stłuczeniu k ręgosłupa  i złam aniu

kości p rzed ram ien ia  lew ego, m ającem u żonę i 3 m ałych dzie­
ci, z k tó ry ch  żona i syn, jak o  poparzen i i pokaleczeni, po­
zostają  w szpitalu , a córka M arjanna  5 la t m ająca, z powo­
du m ocnego oparzenia  um arła, r s .  5 0 . 2) Szai Abram ow i­
czowi, czeladnikowi kraw ieckiem u, m ającem u żonę i  4 r ę ­
bnych dzieci, z k tó rych  żona ciężko pokaleczona, znajduje 
się w niebezpiecznym  stan ie  rs . 30 . 3) Józefow i H o  m a­
jo w i, czeladnikowi szewekiem u, m ającem u złam ane 3 ze ra 
i obie kości nogi lew ej, żona zaś z oparzenia um arła, rs . 25 . 
41 A ndrzejow i B inota , czeladnikowi tkackiem u, mocno ska­
leczonem u w g rzb ie t i m ającem u żonę i 3 drobnyc i dzieci, 
z k tó rych  syn 4 -le tn i zraniony w tw arz i kolano, r s .  2 5 . 5) 
A leksandrze Przybyłow skiej, u trzym ującej sk epik  w ik tua­
łów z 2-m a córkam i, k tó ra  u trac iła  przez spalenie się i za­
lanie wodą, w szystkie prowizje w sk lep iku  będące, rs . 2 5. 
61 Jakóbow i D ałko, wyrobnikowi z żoną, rs . 15 . 7) An­
ton in ie  T rzc ińsk ie j, w yrobnicy, m ocno p o p a lo n e j  i po k a le -

• if i  Prócz tego wydano m ieszkającym  w tym że czonei, is . A , , •
domu: H ejselbetzow i, stolarzowi, M alarskiem u, nauczycie­
lowi żydowskiemu i K oreubergow i, handlarzow i, żonatym  i 
m ającym  po 3-je  dzieci, k tó rzy  p rzy  pożarze ponieśli n ie ja ­
k ie s tra ty  —  po rs . 5 każdem u, razem  rs . 15 . O gółem  ru ­
b li sr. 2 0 0 . {Gaz. P olic).

B a n k  państwa. — - B ank państw a podaje do wiado­
mości pow szechnej, iż wydal rozporządzenie, p o b ieran ia , za 
p rzekaz teleg rafem  przez bank , kan tory  i jeg o  wydziały sum 
p o w y ż e j  p ię tn astu  tysięcy ru b li, po jed n e j  ̂dz iesiąte j p ro ­
cen tu , czyli po jed n y m  rub lu  od tysiąca. {Gon. Urzęd.).

K om isja umorzenia długów państwa. —  N a  mocy 
w arunków  5 %  anglo-holenderskiej pożyczki, otw artej p rzez  
rzad  rusk i za pośrednictw em  pp . bankierów  am ste rd am ­
skich H o p e  i spółka, oraz bankierów  londyńskich  braci a- 
r in e  i spółka, i na  zasadzie ukazu Najwyższego z dnia 4-go 
lis topada  18 6 6  roku , dokonane zostało w kom isji um orze­
n ia  długów p ań stw a , dnia 1 8 -go lipca I 860  roku , p rzez  
k o m ite t rewizyjny, w ybrany w tym  celu p rzez  radę insty- 
tucij kredytow ych państw a, losowanie biletów  tej pozyczLu, 
odpowiednio do funduszu um orzenia, p rzypadającego  na rok

18 6,9. (Tam ie). . . .
Rozporządzenie m inistra  sjoraw wewnętrznych z dnia  

2 5 -ą o  lipca 1869 r. —  B iorąc n a  uwagę, że w koresp o n ­
dencji z R ygi, wydrukowanej w N r. 184  gazety S t. Peters­
burger Zeitung , mimo udzielonego ju ż  te j gazecie o strze­
żenia, zaw arte  je s t  p rzew rotne tłum aczenie  i.uporczyw e ga-

n ienie środków  rządowych dotyczących zaprow adzenia ję z y ­
k a  ru sk iego  w korespondencji biurow ej władz koronnych  
k ra ju  nadbałtyck iego , m in iste r spraw  w ewnętrznych, na za­
sadzie § I I  Najwyższego ukazu z dn ia  6-go kw ietnia 186 5 
roku , oraz a r t. 2 9 Najwyżej zatw ierdzonej w tym że dn iu  
uchwały rady  państw a, i zgodnie z w nioskiem  rady  główne­
go zarządu  in teresów  p ra sy , postanowił: udzielić drugie  
ostrzeżfenie gazecie S t. Petersburger Zeitung, w osobie re -  
daktora-w ydaw cy, radcy dworu M eyera. (Tamże).

 1 - — - —

K om isja Rządowa Sprawiedliwości ogłasza, iż K om i­
te t  U rządzający w K rólestw ie Po lsk iem  na  2 94 posiedzen iu  
w dniu 2 5 K w ietnia (7 M aja) r .  b. odbytem , zapisy  p rz e z  
M ichała Zem brzuskiego i Ignacego  Tom aszew skiego p o ­
czynione, a mianowicie: przez pierw szego dla kościoła pa ­
rafialnego w M ordach rs . 4 5 0 , a przez drug iego  r s  930  
dla zniesionego k lasztoru  księży F ranciszkanów  w P yzdrach , 
na spraw ienie organu  w kaplicy M ęki P ań sk ie j p rzy  tym że, 
kościele, oraz na  obm urow anie cm entarza  i d la b rac tw a  R ó­
żańcowego, w myśl a r t. 9 1 0  K. C. z zachow aniem  praw  o -  
sób trzecich  i pod w arunkam i w tes tam en tach  w yszezegól- 
n io n em i— zatw ierdził.

Nadzorca 1-go okręgu dochodów akcyznych gubernij 
warszaicskiej i  siedleckiej podaje  n in ie jszem  do w iadom o­
ści, że stosow nie do rozporządzenia d y rek to ra  zarządu  cen­
tra ln eg o  dochodów akcyznych w K ró lestw ie  P o lsk iem , o g ło - 

1 szonego w N r. 151 D ziennika  W arszawskiego, zarząd  
pom ienionego okręgu , o tw arty z dniem  1 lipca r. b . ,  znaj­
du je  się w m ieście  W arszaw ie, przy  ulicy M arjań sk ie j, w do­
m u pod N r. 108 7 lit. Tj. _________ _________

DZ!A?< iVTEIJllZĘDOWY
W arszaw a, 

dnfa 2 9  L ipca  (IO S ierpnia).
Stosunki pomiędzy A ustrją a stolicą apo­

stolską coraz bardziej rozjątrzają się, czego 
znaczącą wskazówką, było wspomniane przez 
nas wczoraj usunięcie się p. Irautm annsdoiffa 
od obowiązków reprezentanta Austrji w Rzy­
mie. Sprawa biskupa Rudigiera i klasztoru 
karm elitanek w Krakowie, oraz rozporządzenia

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

NIEWOLNICY PARYZCY
przez Emila Cabonau.

CZĘŚĆ DRUGA.

T A J E M N I C A  R O D Z I N Y  D E  C H A M P D O C E .

X.
( P a t a  N r . od 259 z r .  z. do 1 6 4 ).

D zię k i n ad lu d zk iem u  w ysilen iu , p an n a  de S auve- 
bour<r m o g ła  d o trw ać  do k o ń ca  m szy w  kościele , a 
n aw e t u śm iechnęła  się do k ilk u  zna jom ych p a ń  w e­
soło. S k o ro  ty lko  je d n a k  k siądz obróciw szy  się do 
w iernych  za in tonow ał Ite missa est, P ijana po ch w y c i­
ła  ram ię  swojej p an n y  służącej i m ilcząc w ysz ła  z 
kościo ła. . i,

W  dom u czekało  j ą  now e w rażen ie , albow iem  
skoro  ty lk o  w ysiad ła  z pow ozu, s ta ry  k am erd y n e r 
i ej o jca rz e k ł z tw arz ą  zasm uconą: _

Ach! panno m arg rab ian k o ! C o za  nieszczęście, 
p ań s tw o  oboje oczeku ją  n a  p an n ę  w sw oim  a p a r ta ­
m encie... Oh! to  rzecz straszna!   # D I Avv/i  ̂ #

Djana nie Pytając o żadne objaśnienia, udała  się 
wprost do rodziców— pew ną była, że idzie tu  o jej 
związki z N orbertem , lub może naw et o w spólni- 
ctw0 ich z Daum anem  w dokonaniu zam achu na ży­
cie księcia de Cham pdoce — lecz znajdując się pod

w p ły w em  strasznego  c iosu  ja k i  zadała  je j rzu co n a  
z am bony  zapow iedź m ałżeństw a N o rb e r ta  z m ną 
zo b o ję tn ia ła  n a  w szelki m ogący  j ą  sp o tk ać  w y p a-

d ° G d y  w esz ła  do  poko ju  rodziców , za s ta ła  ich  obo­
je  p łaczących . , T-..

M a rg ra b ia  po w sta ł i tu ląc  do se rca  D jan ę  w y-

1Zt^ ’B iedne  dziecko! d ro g a  córko! T y ś ju ż  ty lk o
jed n a  nam  pozosta ła . . . . . . . . . .  v

W  istocie , b ra t D jan y , je d y n a k  i dziedzic ca łego  
m a ją tk u  —  u m a rł —  rodzice  o d eb ra li p rz e d  chw i­
lą  w iadom ość o ty m  strasznym  d la  n ich  w yp ad k u .

P ie rw sz ą  m yślą D jan y  b y ło , że od tej chw ili s ta ­
ła  sie je d y n ą  sp a d k o b ie rcz y n ią  m a ją tk u  rodziców , 
że posiada jąc  p rzeszło  60,000 liw rów  re n ty , s ta ła  
się jedną  z n a jb o g atszy ch  p an ien  w  okolicy . _ 

L ec z  i D ja n a  p ła k a ła  ta k że  w raz  z rodzicam i —  
p ła k a ła  z w ściek łości, że b ra t je j  m e u m a rł b y ł r a ­
czej p rze d  ośm iu dn iam i— bo w ted y  śm ierć  je g o  by ­
ła b y  ̂ jej oszczędziła p o p e łn ien ia  z b ro d n i—  i zap ew ­
n iła  m ałżeństw o z N o rb e rtem .

T e ra z  w  obec ogłoszonej zapow iedzi —  sp ad ek
ten  b y ł ja k b y  szyderstw em  losu!

D ja n a  n ie m o g ła  sob ie w y tłu m aczy ć  p rzy czy n y , 
d la  k tó re j N o rb e rt po ślu b ia ł p an n ę  de P u y m an d o u r, 
i ta  n iew iadom ość t ru ła  je j k aż d ą  m yśl, k aż d ą  chw i-

? D om yśla ła  się w praw dzie  ja k ie jś  ta jem n icy . 
C zyliżby  książę , w b rew  tw ie rd zen io m  D aum ana,

odzyskał p rzy tom ność  i w yzdrow iał, a silny  o d k ry tą  
zb ro d n ią  syna, w ym óg ł n a  n im  posłuszeństw o  ślepe?

P rz e z  ca ły  ten  dzień  D ja n a  m yślała  je d y n ie  o sp o ­
sobie, za  pom ocą k tó re g o  m o g łab y  ze rw ać  u łożone  
m ałżeństw o  N o rb e rta : ta  silna dusza n ie  m y śla ła  
daw ać za  w y g ra n ę  i postanow iła  walczyć^ do o sta t­
k a — liczy ła  też  i n a  to, że obecnie g d y  śm ierć  b r a ta  
u czy n iła  j ą  dziedz iczką w ielk iego  m ają tku , śm ielej 
m oże poczynać sobie. . . .

D ja n a  m ia ła  p rzeczucie , że w szystko  je j się po­
w iedzie, je ż e li zdo ła  zobaczyć się i rozm ów ić z N o r­
bertem , choćby  p rzez  chw ilkę je d n ą . C zyliż n ie  
p rze k o n a ła  sie ju ż  o swojej n a d  m m  w ładzy  i czyliż 
zdo ła  się oprzeć je j te raz , g d y  stanąw szy  p rze d  m m

powie^ocham cję! A  ty, będąc  p anem  sw oich czyn­
ności chcesz poślub ić  inną!

L ec z  aby  to  pow iedzieć, trz e b a  b y ło  p rze d ew szy - 
s tk iem  dostać się do N o rb e rta  i to  n a ty ch m iast p r a -
w ie  bo dn ie zn aczy ły  ty le  co la ta ! P ostanow iła-
p rz e to  jeszcze te j sam ej nocy  w yjść u k ra d k ie m  z do­
m u i u d ać  się do C ham pdoce.

Z am iar te n  b y ł tru d n y  i szalony  n aw e t— albow iem  
w ykonyw ając  go , n a ra ż a ła  ca łą  p rzysz łość sw oją 
lecz m yśl ta  n ie  zachw ia ła  postanow ien ia  D jany . _

Ja k o ż , za raz  po pó łnocy , zarzuciw szy  n a  sieb ie  
szal pew na że w szyscy w  dom u ju ż  zasnęli, PanI! 
de S au v eb o u rg  zesz ła  boso ze schodów  b łąkając  e 
w ciem ności i  p rzez  m a łe  d rzw iczk i ogrodow e '  
b ieg ła .
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z powodu tej ostatniej gabinetu wiedeńskiego, 
również jak  z drugiej strony przyrzeczony bi­
skupowi Rudigierowi, jako nagroda za jego 
opór władzom rządowym, kapelusz kardynalski 
i list kardynała Rauschera do mgra Rudigiera,—  
wszystko to musiało się przyczynić do jeszcze 
większego naprężenia stosunków pomiędzy 
dwoma dworami. Kardynał Rauscher w swym 
liście ogłoszonym w Vaterland, pyta się po­
między innemi, czy stronnictwo, które uważa 
proces przeciwko biskupowi Rudigierowi za 
czyn bohaterski może zbawić Austrję?, i od­
powiada, że nie, dodając, iż gotowo ono ogra­
niczyć się na dwóch arcyksięztwach i Styrji, 
aby tylko mogło działać według własnego u- 
podobańia. List ten jak donoszono został zło­
żony przez hr. Taafle do akt, a jednak zawie­
rał niemniej przeciwne przepisom prasowym 
napaści na rząd, jak list pasterski, za który 
wytoczono sprawę biskupowi Rudigierowi. Je ­
żeli zatem gabinet nie ośmieli się wytoczyć 
sprawy kardynałowi Rauscherowi, to osłabi 
w ludzie poszanowanie dla konstytucji i praw, 
które tak bezkarnie są napastowane.

Dziennik kopenhageński Dagbladet podjął 
na nowo przez długi czas uśpioną kwestję pół­
nocnego Szlezwigu, przypominając, że już mi­
ja  trzy lata jak konwencja w tym przedmiocie 
została podpisana, a dotąd nic ze strony Prus 
nie zrobiono. Rząd pruski w ten sposób oka­
zuje, jak  mało dba o zachowanie traktatów i o 
zasadę narodowości, na mocy jednak której 
tak znacznie rozszerzył granice swego państwa, 
a nie spełniając jasnej i wyraźnej konwencji 
ciągle_ grozi zakłóceniem pokoju. Dziennik 
duński z tego wszystkiego wnosi, iż czas by 
położyć koniec takiemu stanowi rzeczy.

Przyszłość Hiszpanji-staje się coraz wątpliw- 
szą; według ostatnich wiadomości, panuje tam 
prawdziwy chaos. Karliści zapowiadają za­
miar powetowania doznanej porażki; republi­
kanie ukonstytuowali juntę centralną, stano­
wiącą niejako oddzielny rząd w państwie. 
Tymczasem i stronnictwo monarchiczne zaczę­
ło być czynniejsze, i według korespondencji z 
Madrytu, ma ono obecnie na oku dwóch kan­
dydatów do tronu, księcia Napoleona i mar­
szałka Serrano, ale obie te kandydatury są 
niemożliwe, pierwsza ze względów zagranicz­
nych, a druga ze względów wewnętrznych. 
Wszyscy co znają Hiszpanję i jenerała Pri­
ma, uważają kandydaturę marszałka Serra­
no, za jeszcze mniej możliwą niż księcia Na­
poleona.—Powstanie na w. Kubie wzmaga się

i powstańcy według ostatnich doniesień, za­
mierzali rozpocząć działania zaczepne. —  Rząd 
Stanów Zjednoczonych pozwolił na dalszą bu­
dowę łodzi pancernych na rachunek Hiszpanji, 
jedynie pod warunkiem złożenia przyrzeczenia, 
że będą one użyte tylko na obronę Hiszpanji, 
lecz nigdy przeciw Peru.

Times w artykule o sporze turecko-egipskim, 
dowodzi, że niepodległość Egiptu wzbudziłaby 
tylko na nowo sprzeczki dyplomacji europej­
skiej i współzawodnictwo o wpływ w Egipcie 
pomiędzy Anglją a Francją. Powtórzenie roli 
Mehmeda-Alego byłoby błędem politycznym, 
jak również zagrożenie przez Portę pokojowi 
Europy, za pomocą zniesienia firmanu z 1841 
r. lub za pomocą innej nieprzyjaznej demon­
stracji, byłoby wejściem na drogę polityczną, 
któraby wcale nie podobała się Europie. Z te­
go powodu powszechnie przewidują pokojowe 
załatwienie sporu turecko-egipskiego.

T e l e g r a m y
D ziennik a  W arszaw sk ieg o .

W i e d e ń ,  9 sierpnia (28 lipca). 
ATa posiedzeniu delegacji rady pań­
stwa przy obradach nad budżetem 

■ministerstwa spraw zagranicznych, 
wielu mówców oświadczało się za, a 
inni walczyli przeciwko polityce 
ilężęcej do przyjaźni z Prusami. 
Beusl bronił swego stanowiska, 
zaprzeczał istnieniu jakiegokolwiek  
przymierza, przypisywał czerwonej 
księdze, której złożenie jest n ie­
uniknione, za następstwo, publiczne 
ujawnienie zajść z Prusami, aw koń-  
u powiedział, że polityka austrjac- 

ka jest przymierzem wewnątrz.
P a r y ż ,  9 sierpnia (28 lipca). Stan 

Afiela budzi obawy. — P. de Lavalet- 
łe doręezył w Londynie swe listy 
uwierzytelniające. — W  północnej 
Hiszpanji ukazały się nowe bawdy.

3 1 a d r y t ,  9 sierpnia (28 lipca). 
W ciągu września wysiane będzie 

20,000 ludzi posiłków do Hawanny. 
Aresztowano kilka osób, u których 
znaleziono oficerskie palenia w ar- 
mji Don Carlosa.

(Correspondenz Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
Moskwa, 23 lipca (4 sierpnia). Najjaśniejsi P ań­

stwo z W ielką Księżniczką M arją Aleksandrowną 
raczyli wyjechać dziś o godzinie 4-ej po południu 
ze w. Iłjnskoje do pałacu Petrowskiego, gdzie przy­
byli o godzinie 5 '/,. O godzinie 6-ej popołudniu  
Najjaśniejszy Pan odbył przegląd3-ej aleksandrow­
skiej szkoły wojskowej, oraz 1-ej brygady artyle- 
rji, a zaraz potem musztrę brygady u ł nów 1-ej 
dywizji jazdy. Gon. Urzęd.).

* Z  pałacu Petrowskiego, 25 lipca (7 sierpnia). Naj­
jaśniejszy Pan raczył wczoraj znajdować się przy 
strzelaniu do celu piechoty, poczem Ich Cesarskie 
Mości zwiedzili instytuty Jekateryniński, Aleksan­
drowski i szpital Marjiński. O godzinie szóstej po 
południu odbytą została musztra artylerji i gimna­
styka, a  ̂następnie Najjaśniejsi Państwo zwie­
dzili zamiejski lokal instytutu Mikołajewskiego. 
W czoraj zaś, o godzinie dwunastej przybył "do 
Moskwy W ielki Książę W łodzimierz Aleksandro­
wicz. {Tamie).

* Saratów, 24 lipca (5 sierpnia). Ich Cesarskie 
Wysokości Cesarzewicz Następca Tronu i W ielka 
Księżna Cesarzewiczówna, przybyli do Saiatowa 
dziś o godzinie jedenastej rano. Ich Cesarskie W y­
sokości przyjmowani^ byli na przystani przez wła­
dze tutejsze, szlachtę i kupiectwo, przy licznem ze­
braniu się ludu, który witał Ich Cesarskie W ysoko­
ści głośnemi okrzykami. (Birż. Wied.)

* Saratów, 25 lipca (8 sierpnia). Ich Cesarskie 
Wysokości Następca Cesarzewicz, Cesarzewiczówna 
i W ielki Książę Aleksy Aleksandrowicz, którzy ra ­
czyli przybyć do Saratowa wczoraj, o godz. 11 ra ­
no, dziś o godzinie 4-ej po południu raczyli udać 
się w pożądanem zdrowiu w dalszą drogę. {Goniec 
Urzęd.).

* Lubań, 25 lipca {6 sierpnia). Dziś o godz. 10-ej 
rano, na 99 wiorście od Petersburga, zgorzał na 
drodze żelaznej mikołajewskiej wagon z witriolejem. 
Dwa wagony z prochem, znajdujące się w jednym 
pociągu z wagonem gorejącym, zostały uratowane.

* Irkutsk, 23 lipca {4 sierpnia). Niepamiętny wy­
lew rzeki Selengi zalał prawie całą przestrzeń od 
Posolska do Werchneudinska. Komunikacja drożna 
zupełnie została przerwaną. {Birż. Wied.).

* F lo ren c ja , 7 s ie rp n ia  ( 2 6  lip c a ). C orresp. italien- 
ne donosi, że angielska eskadra wschodnia opuści­
ła  Neapol, powróciwszy do Malty, wzmocnioną ona 
będzie wkrótce angielską eskadrą kanałow ą.—Ćo do 
trudności pomiędzy Konstantynopolem i Kairem 
Corresp. italienne powiada, że znaczna siła morska 
Anglji zebrana na morzu Śródziemnem jest ważną 
rękojmią co do utrzymania pokoju na Wschodzie. 
(Cor. B .)

* Londyn, 7 sierpnia (26 lipca). Wr izbie gmin, kan­
clerz skarbu, M. Lowe oświadczył, że notv wymie­
nione z Francją w przedmiocie systematu' między­
narodowego monet złotych nie doprowadzą do ni­
czego, jeśli Francja me zaniecha zasady podwójnego 
etalonu. Dodaje on, iż z podobnego zaniechania wy­
niknęłyby wielkie korzyści. {La Patr.).

* Nowy-Jork, 6 sierpnia {25 lipca). Poseł hisz-
W iedziata ona z opowiadania Norberta, że mło­

dzieniec zajmował pokój położony na dole w lew em  
skrzydle zamku z oknami na podwórze—skoro więc 
przybyła do Champdoce i wkradła się na dziedzi­
niec zamkowy—bez wahania zbliżyła się do okna, 
w którem słabe światło płonęło i zastukała, z po­
czątku lekko, następnie silniej—nakoniec głośno 
nawet.

Przeczucie nie omyliło jej — albowiem okno 
otworzyło się i N orbert ukazał się w niem blady, 
p y ta jąc :

— Kto tam ? ‘
— To ja  Norbercie—ja , Djana.
Poznał ją  i odskoczył w głąb komnaty zdziwiony.
Korzystała z tego momentu i z nizkiego położenia 

okna i wskoczyła przez nie śmiało.
— Czego pani żądasz? zapytał Norbert zmięsza- 

ny—po co tu przybyłaś ?
Djana patrzyła nań i nie poznawała prawie, tak 

cały wyraz twarzy młodzieńca był zmieniony. Zlę- 
kła się go nawet... i drżącym wyjąkała głosem: 

Zaślubiasz pannę de Puymandour?
— Tak.
— A jednakże, mówiłeś że mnie kochasz !
YY szystkie uczucia Norberta przebudziły się, lecz 

z niemi i wszystkie cierpienia — zbliżył się do mar- 
grabianki i rzekł:

— Byłem tylko niewinnem i nieświadomem dzie­
ckiem, gdy na nieszczęście spotkałem cię na mojej 
drodzę... L ecz  któżby nie utał tobie, która miałaś

twarz bóstwa i spojrzenie anioła? O ! tak—kocha­
łem cię aż do szaleństwa, aż do zbrodn i!... Lecz 
ty... pani... widziałaś we mnie tylko tytuł księżny i 
majątek książęcy!

—; Nieszczęśliwy! zawołała z rozpaczą Djana — 
Czyłiż znajdowałabym się tu, w  tej chwili, gdyby 
tak było? Norbercie! mój brat umarł, jestem pra­
wie jak  ty  bogatą, a jednak przybyłam tu pieszo ze 
skaleczonemi nogami. W ielki B oże! mnie oskar­
żasz o haniebne wyrachowanie... mnie! I  dla czego? 
Ze nie chciałam uciekać z tobą gdy mi to propono­
wałeś? O! mój jedyny przyjacielu! opierając się to­
bie wtedy, broniłam tylko naszego wspólnego szczę­
ścia w przyszłości! broniłam...

Zamilkła nagle i patrzyła w drzwi w głębi pokoju 
otwarte, z twarzą przerażoną i wytężonym wzro­
kiem.

W tych drzwiach ukazał się stary książę i wszedł 
do pokoju Norberta, bełgocąc jakieś niezrozumiałe 
wyrazy śmiejąc się głuchym, żałosnym śmiechem 
idjoty!

— Czy pojmujesz teraz, zawołał N orbert, dla 
czego wspomnienie naszej miłości, stało się dla mnie 
obmierzłem ? Ośmielisz-że się mówić mi jeszcze o 
szczęściu, gdy to straszne widmo mojego ojca stoi 
pomiędzy nami? To rzekłszy — wskazał jej ręką 
okno^ wyskoczyła przez nie, miotana wściekłością 
i zawiścią lecz odchodząc rzekła:

Pomszczę się Norbercie! i to wkrótce!... 
Usłyszysz o mnie jeszcze...

X I.
Trzy dni dobrze użyte, wystarczyły do ukończe­

nia przygotowań do małżeństwa Norberta z Marją 
PuymandoUr.

W  ciągu tego tak krótkiego czasu, usunięto lub 
załatwiono wszelkie trudności, podpisano główne 
punkta intercyzy i zgromadzono Wszystkie papiery 
potrzebne do zakomunikowania w parafji.

Pewnej soboty, wieczorem, przyszli małżonkowie 
zostali przedstawieni sopie po raz pierwszy i... nie 
podobali się sobie wzajem, zaraz od pierwszego 
spojrzenia.

Nieszczęściem, nie było komu zbliżyć'ich ku so­
bie szczerzej, dać sposobność głębszego poznania 
wzajemnych myśli i wyobrażeń, i tym sposobem 
zniszczyć wzajemne ich przeciwko sobie uprzedze­
nia i niechęci — słowem, ułatwić im drogę do przy­
jaznego i ufnego porozumienia się w tak ważnej dla 
ich przyszłości chwili.

Z początku... zagrożona przez ojca i nakłaniana 
przez niego tak natarczywie, tak despotycznie, do 
zawarcia tego związku, biedna M arja powzięła myśl 
wyznać cały stan swojego serca N orbertow i po­
wiedzieć mu że kocha już innego, a przeto zaślubić 
go może tylko ulegając przemocy ojca i nakoniec 
prosić go, ażeby sam szlachetnie wziął na siebie od­
powiedzialność, zrywając ich już ułożone małżeń­
stwo.

W szystko to Marja przedsięwzięła powiedzieć
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pański został upoważniony przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych do prow adzenia dalej budow y kanonje- 
rek  pod w arunkiem , iż statki te  służyć będą tylko 
do obrony, i że nie będą użyte przeciw  P eru . •— 
W iadom ości z K uby ze źródeł powstańczych, stw ier­
dzają znaczne i nag łe  powiększenie sił powstania, 
pod wodzą Jo u rd an ’a. Pow stańcy gotują się do 
rozpoczęcia kroków  zaczepnych. — D onoszą z M e­
ksyku, iż bezrząd w tym  kra ju  zwiększa się.—K on­
serwatyści z Tennessee odnieśli przew agę przy  w y­
borze gubernatora. (Nord).

  ------
* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  1). 26 lipca (7  sierpniu)*

N a berliń sk ie j g iełdzie spekulacje  term inow e licznych mas 
papierów  i akcij austrjackie li g ru b e  różnice kursow e spo­
wodowały, k tó re  w końcu i na w łasnych p ap ierach  się  od­
biły. D oznały i nasze w artości n ie  lepszego losu, bo za­
m iast spodziew anej w konsekw encji tygodnia  poprzedniego 
dalszej popraw y ogólnej, w końcu k u rs biletów  bankowych 
pozostał jeszcze  w obniżeniu o w eksli warszaw skich
0 w eksli pete rsburgsk ich  o '/ j ,  '/8%  i listów  li­
kw idacyjnych o 1 ' / i % i  podwyżka k u rsu  dosta ła  się tylko 
obligom  sk arb u  o % u/ 0) listom  zastawnym  o 1 ' / a0/ 0, a  p°" 
życzce prem jow ej o 1 y5, l 3/ł° /o "  -^a g iełdzie p e te rsb u rg -
sk ie j, ja k  widzimy z tam tejszych  raportów , wiadomość o 
em isji biletów  pięcioprocentow ych b anku  cesarstw a trzeciej 
se rji w pierw szej chwili n ie  dobrze była p rzy ję ta , m imo to 
podpisy  na takową, po przetraw ien iu  pierw szego w rażenia 
poszły szybko, wywołując następ n ie  pew ne zobojętn ienie  
graczy giełdowych d la  papierów  dotąd  m odnej spekulacji 
podlegających. K u rsa  tych osta tn ich  pozostały  skutkiem  
tego nom inalnie m niej więcej te  sam e bez ożywienia ja k ie ­
go tygodnie  poprzednie  były św iadkam i. W szakże większy 
fuch wywozowy w O desie i innych p o rtach  m orza Czarnego
1 A zowskigo, oraz częściowe ożywienie w p o rtach  nadbałty ­
ckich, w idokam i dobrych zbiorów  tegorooznych podniecone, 
sProwadziły’ na  g iełdę p e te rsb u rg sk ą  większą ja k  do tąd  h - 
czbę trasow ań, sku tk iem  czego k u rsa  rem es zagranicznj cli 
z końcem  tygodnia  nieco stan ia ły  i jeszcze dalsze icli obm 
żenie j e s t  spodziew ane. G iełda nasza po podwyżce ty go  ̂
d n ia  poprzedn iego  niespodzianie n iekorzystnem i odm ianam i 
kursow em i naszej w aluty na giełdzie berliń sk ie j na  począ­
tk u  tygodn ia  tak  znienacka zaskoczona, zm uszona była 
p rzybrać  postaw ę w yczekującą, tem bardz ie j, iż n ie  m ając 
trasow ań własnych z in teresów  wywozowych wypływających, 
n ie  m ogła korzystać z rem es p e te rsb u rg sk ich  lub ode- 
skich, wysokością kursów  swoich jeszcze  nasze przecho-

1 dzących. O bro ty  w w ekslach zatem  były bardzo og ran i­
czone, bo praw ie o połowę m niejsze od obrotów  tygodnia  
poprzedniego . M imo jed n ak że  tak iego  wstrzym ywania 
się od k upna  i m imo nastąp ionej w końcu popraw y k u r­
sów berliń sk ich  i p e te rsb u rg sk ich , n ie  m ożna było pow ro­
cie do kursów  naszych zeszłotygodniowycli, pozostawiwszy 
w sobotę jeszeze na  podw yższeniu w eksli p rusk ich  o ' / r i -—- 
5/ l 2 %  (Z 1 17  — 1 1 6 , 5 5  n a  1 1 7 , 7  */2 — 1 1 6 , 9 2 ) ,  londyń­
skich o V4° ;0 (z 8 ,2  '/a n a  8 , 4 )  i w iedeńskich o 1 '/„ , 
1 y 3° /  (z 9 5 , 4 0  n a  9 6 , 4 5 ) .  Liczne też  pokrycia  obowiąz­
kowe odłożono do nowego obniżenia się kursów , jak iego  
z up ragn ien iem  wyglądam y. R uch w p ap ierach  publicznych 
w tygodniu  uplynionym  tak  by ł m ały, jak ieg o  n ie  p am ię ta­
my od bardzo dawna. P rzyczyny tego objawu tru d n o  wy­
naleźć, zwłaszcza, -że oprócz listów  zastaw nych, listów  li­
kw idacyjnych i cokolw iek listów  pięcioprocentow ych, nie

N orbertow i, lecz zobaczywszy go nie w yrzekła i 
słow a— strw ożyła się czegoś... w yrazy przygotow ane 
w  pam ięci zam arły  na  ustach i biedna istota opuści­
ła  jedyną sposobność zażegnania nieszczęść jak ie  
zagrażały  dwom egzystencjom  w tym  fatalnym  ich  
związku.

Gdyż nie ma wątpliwości, że N o rb ert usłyszaw ­
szy pierw sze słow o 'M arji w tym  względzie, byłby  
się cofną!—uradow any, że nadarzy ła  się sposobność 
zerw ania tego m ałżeństwa, k tó re  uw ażał jak o  poku­
tę za występek, jak o  dobrow olne spełnienie rozka­
zów ojca, w tedy nawet, gdy ten ju ż  ich ponawiać ani 
popierać nie mógł.

T ak  więc, N orbert nie spotkawszy żadnego sta­
nowczego ze strony M arji oporu, rozpoczął zalecać 
S1? jej, w edług  ścisłych przepisów  etykiety.

Codziennie po południu, przyjeżdżał on do pana 
X uyniitndour z ogrom nym  bukietem . W prow adzo­
ny do salonu, ofiarowywał tam  kw iaty narzeczonej, 
k tóra je  przyjm ow ała z mocnym rum ieńcem  pomię- 
szania, poczęm zasiadali obok siebie oboje, w tow a­
rzystwie jakiejś starej krew nej sprowadzonej um yśl­
nie ku temu.

Tak p lzepędzali dnie i godziny codziennie m il­
cząc: ona zajęta haftow aniem — on, sam nie wiedząc 
co począć, gniew ny że nie może naw et zawiązać i 
podtrzym ać uajzwyczajniejszej rozmowy. N ajbar­
dziej radzi byli oboje, gdy  p an P uym andour zapro­
ponował im ja k ą ś  przechadzkę po okolicy— w jego

ję to  się żadnego z innych pap ierów  ani akcij. L isty  zasta­
wne kupowano i sprzedaw ano widocznie tylko d la pod­
trzym yw ania k u rsu  jednosta jnego , n ie chcąc jednocze­
śnie pozwolić na  podwyżkę jeg o , d la wielu spekulantów  
niedogodną, zwłaszcza iż na  rachunek  towarzystwa k re ­
dytowego kupna się n ie odbywały; sum a przeto  ogólna 
tranzakcij dokonanych by ła  też  niezwykle ograniczona. 
W  końcu k u rs pozostał praw ie ten  sam  co tygodnia  poprze­
dniego ( 9 3 , 5 1 —- 9 3 , 1 8  za serję  I-ą , a 9 3 , 6 8  —  9 3 , 4 3  za 
I I —ą.). L isty  likw idacyjne n ie  lepszego doznały losu, tranzak- 
cje nieliczne szty oporem , a w końcu doprowadziły do dro­
bnego podw yższenia k u rsu , ledw ie '/ , 2, '/)  0/ o wynoszącego 
(z 7 7 ,52  —  7 7 ,2 do 7 7 ,6 0  —  7 7 ,2 7 ); zawsze wszakże kurs 
tego p ap ie ru  u nas przew yższa notow ania jeg o  berlińsk ie . 
L isty  pięcioprocentow e rusk ie  coraz więcej u nas nabywają 
wzietości dla spekulacji; po popraw ie ich k u rsu  w B erlin ie  
i P e te rsb u rg u  i u nas znowu się podniosły  o 2, 2 / 4, mimo 
wszakże tak ie j podwyżki n ie były jed n ak że  licznie ofiaro­
wane. O bligi tow arzystw a kredytow ego niżej nieco ofia­
row ane, jednakże nie doszły do tranzakcij, ponieważ kup u ­
jący  nie chcieli p łacić  kursów  żądanych. O pożyczkę p re - 
mjową, pięcioprocentow e b ile ty  banku cesarstw a i akcje 
w arszaw sko-w iedeńskie n ie dopytyw ano się, chociaż częściej 
były ofiarowane. (Gaz. Hand.)

* K  u' r  j  e r  e k m  i e j s k i). Nic kapryśniejsze- 
o-o nad tegoroczne lato! P ogoda  ani na chwilę usta­
lić się nie może: w ciągu jednego  dnia miewamy 
zwykle upał, deszcz, słońce i burzę, a w ieczoram i 
dotkliw y chłód naw et uczuwać się ju ż  daje. W czo­
raj naprzykład, pomimo że deszu nie było, słońce 
zaledwie w yjrzało w ciągu dnia całego, a i dziś, do­
tąd  przynajm niej (12-ta godzina rano) nie w idzieli­
śmy jeszcze jego  prom iennego oblicza! N ic dziw­
nego, że pod w pływ em _ tak  chm urnego nieba w ar­
szawianie stygną w chęci do spacerów  i do licznego 
o-romadzenia się na przedstaw ieniach ogródkow ych, 
chociaż one dotąd jeszcze trzym ają się nie źle. Ililse, 
pomimo że w dnie pogodne a zwłaszcza św iąteczne, 
miewa tłum y gości, nie zrobi u nas interesu w tym  
słotnym  sezonie!

— W  teatrze, pomimo niepewnej pogody, sprzy­
jającej widowiskom w zam kniętej sali—także nie 
wiele osób byw a—sama tylko „Piękna H elena ’ po­
siada tajem nicę przyciągania liczniejszych widzów; 
na  drobne, chociaż nowe kom edyjki, mało p rzyby­
w a am atorów. W szystko  to jednak polepszy się 
z czasem... gdy  sezon ogórkow y przem inie, a W a r­
szawa zaludni się pow racającem i z wód, kąpieli nior- 
skicn i z letnich m ieszkań gośćm i—tymczasem m iej- 
m y tylko cierpliwość i... gotówkę, a wszystko do­
brze będzie!

-— Z nowin teatralnych  zasługują na uw agę dwa 
debiutow e, a raczej probiercze w ystąpienia na sce­
nie, pana W ładysław a K rogułskiego, członka orkie­
stry  opery  tutejszej, k tó ry  raz już w ystępow ał u nas 
pom yślnie w roli D esgenais’a po K rólikow skim  w 
„K obietach z kam ienia”, a pudczas wycieczki do 
Lw ow a miał powodzenie nie m ałe, na tamtejszej 
scenie. Otóż, p. K rogulsk i obecnie ma w ystąpić tu  
w „Dożywociu (rola Ł atki), oraz w „A drjannie Le- 
couvreur” (rola M ichonneta) i w razie pomyślnego 
odbycia tych debiutów, zostanie przyjęty  do grona 
artystów  tutejszych.

—  R ep ertu ar ró l osieroconych przez p. M aiję

obecności nie było już obawy tak  przykrego  dla 
nich obojgu m ilczenia!

Lecz takie przechadzki trafiały  się bardzo rzad  ­
ko, albowiem  pan P uym andour nie m iał ani chwili 
czasu. JBiedny ex-płóciennik, w ziął na swoje barki 
zbyt wiele acz słodkiego dlań c ięża ru !

W idziano go przebiegającego ja k  b łyskaw ica ca­
łą  okolicę—-rozwożącego wszędzie „wielką nowinę’ 
zaproszenia na ślub, i przyjm ującego powinszowa­
nia z sercem  wzdętem od rozkosznego uczucia 
dumy.

O prócz tego, pan de P uym andour zajm ował się 
przygotow aniem  do wesela, k tó re  chciał uczynić 
najw spanialszem  pod słońcem.

N apróżno N orbert zw racał uw agę przyszłego te ­
ścia na niestosowność wszelkiej ostentacji w obec 
stanu w jak im  znajdow ałsię stary  k siążę;—Puym an­
dour nie zważał na to wcale odnaw iał obicia w pa­
łacu  zupełnie nowym, odm ieniał meble, powozy, a 
wszędzie gdzie tylko mógł, kazał poum ieszczać h e r­
by  książąt de Champdo.ce obok swoich!

W śró d  teo-o zgiełku przedw eselnego, sm utek 
N orberta  i M arji w zm agał się bardziej jeszcze— pa­
trząc na ich blade tw arze i posępne spojrzenia, m o­
żna było przeczuwać przyszłość, ja k ą  zgotow ali so­
bie wzajemnie.

Lecz pan Puym andour nie dostrzeg ł takiego sto­
sunku przyszłych m ałżonków — a ilekroć znajdow ał 
gję 2  niem i, pozw alał sobie żarcikowi, k tó re  z dniem 

| każdym  staw ały się nieprzyzwoitszem i.

Łapińską, dotąd jeszcze nie obsadzony zupełnie— 
między innemi, ro la je j w „D oktorze Robin ’ znaj­
dzie zapewne zastępczynię w pani Gąsowicz, któ­
ra  dawniej już  przedstaw iała postać ekscentrycznej 
M arji.

— O pisując wczoraj, niedzielne warszawian ucie­
chy, zapom nieliśm y dodać, że w P rado  nader licz­
nie zgrom adzeni goście (samych dzieci było  około 
300!) bawili się w ybornie, obchodząc park  z pocho­
dniami, przy odgłosie o rk iestry  z 40 członków zło­
żonej lub też patrząc na jazd ę  na kucyku i osiołku, 
a wreszcie na ognie bengalskie i fajerw erki.

— A rtyści-m alarze tutejsi pracują ciągle obecnie: 
K ostrzew ski nieprzebrany w pom ysłach, dostarczył 
na wystawę tutejszą dwa nowe, rodzajow e obrazy a 
Szcrm entowski przysłał z P aryża  dw a pejzaże, od­
znaczające się praw dziw ym  talentem , chociaż m anje- 
row ane nieco...

— O badw a K u ije ry , jeden  drugiem u w ydzierają 
wiadomość, że pewien zakład fryzjerski w W arsza­
wie, czesze dziennie po 200 kokow, za co zarabia 
rocznie 15,000 rubli srebrem !

— Podróżni nasi pacjenci w K arlsbadzie, narze­
kają jednogłośnie na złą kuchnię tam tejszą i obja­
wiają życzenie, ażeby któryś z zdolnych kucharzy 
w arszaw skich założył tam  restaurację polską, oraz 
czytelnię pism tutejszych, wróżąc m u nadzwyczajne 
powodzenie.

— N a kuracji wodnej w M arjenbadzie, znajduje 
się obecnie przyby ły  z W arszaw y oficer, tak  okaza­
łej postaci i w yglądający tak  czerstwo, że cudzo­
ziemcy patrząc zdum ieni na takiego chorego, pytają 
siebie, ja k  muszą w yglądać jeg o  „zdrowi11 koledzy?

* ( U r o d z a j  e). O trzym aliśm y pod dniem  25 
lipca (6 sierpnia) r. b. następujące wiadomości z P e- 
trokowa: Stan ozimin, zbóż ja ry ch  i kartofli w obe­
cnym czasie je s t w yborny. Zbiór zboża ozimego 
rozpoczął się już  przy  nader sprzyjającej pogodzie, 
i każe spodziewać się dobrych rezultatów . T raw y, 
k tó re  przez zimna w drugiej połow ie miesiąca kw ie­
tn ia  ucierpiały, popraw iły  się przez następne ciepłe 
deszcze tak, że zbiór ich w ogóle niem al był dobrym  
i obfitym. S ianozbiór rozpoczęto przy dobrej po­
godzie i w ogóle wszędzie tam , gdzie pospieszono 
się z robotatn i, dokonany został pomyślnie; rolnicy 
z a ś , k tó rzy  spóźnili s ię , znaczne ponieśli straty , 
przez silne i długo trw ające deszcze, w skutku  czego 
znaczna ilość siana pod leg ła  zamoczeniu; zbiór zatem  
siana tegoroczny, z porów naniem  zeszłorocznego, 
okazał się mniej zadawalniającym .

* (W  i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s k i e ) .  Z k o res­
pondencji z m iesiąca  sie rpn ia  r. b . z okolic B uska (pow iat 
stopnick i, g u bern ja  k ielecka) do Gaz. Roi., dow iadujem y 
się, że u rodzaje  w okolicach tam tejszych  są n ie złe i pogo- 
d a 'p ię k n a . W  okolicach Rudy M alenieckiej ciągłe deszcze 
i burze. Siano sp rzątn ię to  jed n ak  p rzed  deszczam i. Ż ni­
wo wszelako n ie  bardzo dobrze idzie, gdyż nie m a ani j e ­
dnego dnia praw dziw ie pogou. ego. Zboża i wszelkie ja rz y ­
ny są dosyć dobre , lecz jeżeli deszcze ulew ne ja k  dotąd  
dłużej po trw ają , to ro ln icy  ta k  w powyższych okolicach, 
j a k  i w poblizkim  powiecie opoezeńskim , wiele na  tern u -  
c ierpią.

    i_ u.jh" ------------------------- » r - —— Mf w n .  » iix»

P ew nego dnia jednak , przyniósł z wycieczki po 
okolicy tak wielką nowinę, że pobiegł z nią natych­
m iast do swoich „zakochanych” ja k  ich nazywał.

—  Pow inszujcie sobie, moje dzieci! zaw ołał sta­
nąw szy na p rogu  — P rzy k ład  wasz działa szczęśli­
wie: proboszcz i mer, będą mieli dużo roboty  w tym  
roku! f ;

M arja spojrzała pytająco na ojca, k tó ry  m ów ił da-
lej: . .

 T ak  ta k — uwiadomiono mnie w łaśnie o j e ­
szcze jednym  ślubie, k tóry  odbędzie się zaraz po 
waszym, a k tó ry  narobi także niem ałego hałasu.

— Czyjże to ślub?
L ecz pan Puym andour, skoro ty lko miał do o- 

pow iadania jakąś now inkę ciekawTą — lubił dobrze 
wytrzym ać swoich słuchaczy — zw rócił więc mowę 
do N orberta  i zapytał:

— W szakże pan znasz syna hrabiego de M ussi- 
dan?

— W ice-hrab iego  Oktawjusza?
— W łaśnie.
 A leż mniemam, że on m ieszka w Paryżu?
 T ak  jes t, a naw et dokazuje tam  bardzo! lecz

w tej chwili znajduje się u  rodziców  i bawi w M us- 
sidan, już od dni ośmiu. L ecz co dziwniejsza że w 
tak  krótkim  czasie serce panicza ju ż  zostało zaję­
te... i czy zgadniecie z kim  się ma żenić?

— N ie—zapew ne nie zgadniem y wcale, moj oj 
cze i d la  tego racz nam  powiedzieć... (<*• c- n 0
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* ( W  y p  a d  k  i m i e j s k i e ) .  Z aonegdaj, w cyrkule 
Jfow ośw ietskim , w dom u pod N r. 1 298 , w czasie odbywa­
n ia  przez policję, z rozpzrządzenia władzy, rew izji w m iesz­
k a n iu  J a n a  W alkiew icza, woźnego m ag istra tu  tu te jszego , 
ten że  w zam iarze sam obójstwa, zadał sobie brzytw ą kilka  
nieszkodliw ych ran w gardło , lecz dostrzeżony natychm iast 
p rzez  policję, od dokonania zbrodni pow strzym any został. 
W alkiew icz, po udzieleniu mu pomocy lekarsk ie j, do szpi­
ta la  Dzieciątka Jezu s został odwieziony, a  po wyzdrowieniu 
będzie postąpiono z *im  w edług praw a. —  W  cyrkule  Ł a ­
zienkowskim  , żona dym isjonow anego ż o łn ie rz a , K ozalja 
R ządca, znajdując się na b rzegu  rzek i W isły  i chcąc wycią­
gnąć  p łynący kaw ałek drzew a, p o tknęła  się i w padłszy w 
wodę —  zanurzyła; dostrzegłszy  to  przew oźnik F ranciszek  
Sroczyński, w blizkości będący, pospieszył z pom ocą i wydo­
b y ł wspom nioną kobietę  z wody, bez żadnego uszczerbku 
n a  zdrowiu. Stosow ne śledztwo, d la postąp ien ia  według 
p raw a  zarządzono. —  Z m ieszkania W ojciecha Kowalskiego, 
p o d  N r. 11 7 7  zam ieszkałego, za pom ocą podrobionych k lu­
czy, spełn ioną została  kradzież różnych przedm iotów  b ry ­
lantow ych, złotych i srebrnych , wartości około rs . 3 5 0. P o ­
szukiw anie zarządzono.— W  dniu onegdajszym , asesor ko- 
leg ja ln y  P io tr  W asilków , m łodszy lekarz  8-go m oskiew skie­
g o  w. księcia m eklem burgskiego . pu łk u  grenadjerów , znaj­
du jący  się na kuracji w warszaw skim  ujazdowskim  szpitalu  
wojskow ym , w napadzie obłąkan ia, wyskoczywszy p rzez  
okno z 2-go p ię tra , n iebezp ieczn ie  się p o tłu k ł, lecz jeszcze 
p rz y  życiu pozostaje. W asilków  w tym że szp ita lu  na k u ra ­
c ji znajdu je  się. — D orożkarz N . 12 4, sta r. Szymon Sofa, 
p rzez  n ieostrożność p rzejechał na  M azowieckiej ulicy dwu­
le tn ią  Jadw igę  M ilew ską, córkę stróża  dyrekcji tow arzy­
stw a kredytow ego, k tó ra  tak  m ocno skaleczoną została w 
szyję i w nogi, że w kró tce  potem  um arła. D orożkarz a re ­
sztow any i sąd, dla p o stąp ien ia  z winnym w edług praw a, 
uw iadom iony z o s ta ł.— W  cyrkule  Sobornym , służąca K a ta ­
rzyna Id e jk o , w dom u pod N . 333  m ieszkająca, porodziła  
nieżywe dziecię płci żeńskiej, z narością i włosami na g ło­
wie, Jeez bez nosa i oczu. Po tw ór ten , odesłany został 
p rzez  u rząd  lek arsk i do gab ine tu  anatom icznego. —  W  cy r­
ku le  Jerozo lim skim , stójkow y strażn ik  policyjny W ik to r 
Akim ow, dostrzeg łszy  na W ielk iej ulicy psa , o w ściekliznę 
podejrzanego , k tóry  rzucił się na innych psów , zabił go. 
P ies przez czyścicieli u p rzątn ię ty  został.

* Kursa monet zagranicznych iv Warszawie.
Z a ta la r  wczoraj rs . 1 kop . 19 dziś rs . 1 kop. 19.
Z a fran k  „ „ —  „ 3 2  ' / i  -  „ —  „ 3 2
Z a  z ło ty  reń . „ „ — „ 6 6 „ „ —  „ 6 6.
.N B . W iadom ość ta  nie pocliodzi z urzędow ego źródła

i może ty lko służyć za wskazówkę.

* ( T e l e g r a  m y). W  dzienniku Moskow. Wie- 
domosti' piszą, że jenerał-gubernator moskiewski, w 
odpowiedzi na przesłane przezeń Najjaśniejszej P a­
ni i Jej Cesarskiej Wysokości Cesarzewiczównej, w 
dniu 22 lipca powinszowania, miał szczęście otrzy­
mać następne telegramy: I. „Ilinskoje, 22-go lipca. 
Serdecznie dziękuję za złożone Nam od siebie i mie­
szkańców Moskwy powinszowanie. M A R JA . — II. 
Samara, 22-go lipca. Cesarzewiczówna poruczyła 
mi podziękować mieszkańcom Moskwy i wam za 
szczere powinszowanie. A L E X A N D E R ”.

__ Telegramem otrzymanym ze Sztokholmu w 
Kronsztadzie donoszą, że cesarski jacht parowy 
„Sztandart“ z Jego Cesarską Wysokością Księciem 
Włodzimierzem Aleksandrowiczem odpłynął ze 
Sztokholmu w niedzielę 20 lipca, o godzinie 11-ej 
rano. 23-go lipca, oczekiwano przybycia tego jach­
tu w Kronsztadzie. (Gon. LJrzęd.).

* ( M i a n o w a n i a ) .  Niedawno dzienniki rozpu­
ściły pogłoskę o mianowaniu profesora kijowskiego 
Eeofiłaktowa, dyrektorem otwierającego się insty- 
tu tu  gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Nowej 
A-leksandrjL /  tego powodu gazeta Birż. Wiedom. 
pisze: „Ponieważ p. Eeofiłaktow nie przyjął tej p ro­
pozycji, kurator warszawskiego okręgu naukowego, 
I . I . W itte, zawezwał na tę posadę p. Annieńkowa, 
dyrektora humańskiej szkoły ogrodnictwa. W ybór 
ten, według naszego zdania, nader jest trafny, po­
nieważ p. Annieńkow posiada zasłużoną sławę do­
świadczonego i uczonego agronoma. Jego prace w 
leśnictwie zjednały mu szanowną sławę. Zawiada- 
damiają nas także, że na inspektora, otwieranej 
wyższej szkoły rzemieślniczej w Łodzi, przeznacza 
się  ̂ magister nauk chemiczno-technologicznych w 
uniwersytecie kijowskim, p. Dobrowolski.”

( S k ł a d  z a r z ą d u  b a n k u  p o ż y c z k o w o -  
es  ' o n t o w e g o ) .  Założyciele i akcjonarjusze no­
wego s . petersburgskiego banku pożyczkowo-es- 
kontowego, z kapitałem 5 miljonów rs., jak  donosi 
Joui:nal de SL & tersb., w następujący sposób, na 
ogolnem zgromadzeniu 24-go lipca uformowali 
sk ład  swego zai zadu: prezes — były minister spraw 
wewnętrznych, p. Wałujew; członkowie rzeczywiści: 
pp . K ronenberg, Guuzburg, Poleżajew, Jelisiejew,

W argunin, Sazikow i Kafałowicz; członkowie za- 
stępcy: pp. Sterki, Efruzi i K ronenberg junior.

* ( Za p i s y ) .  Dziennik St. Pet. Wied. z 25 lipca 
donosi: „Wczoraj zamknięte zostały zapisy na nowe 
bilety bankowe, i według krążących wieści wyno­
szą 200 miljonów rs. Dziś odbywa się wydawanie 
kwitów, które będzie trwało i jutro. W  poniedzia­
łek należy się spodziewać ogłoszenia rozdziału.”

* ( S p r a w a  d r ó g  ż e l a z n y c h ) .  Czytamy w 
Gońcu Urzędowym: P. W iltzeńowi Najwyżej udzie­
lone zostało pozwolenie na dokonanie badań dla bu­
dowy drogi żelaznej od stacji Czudowo, przy kolei 
mikołajewskiej, do Nowogrodu. O tem, jak  donosi 
gazeta miejscowa, zakomunikowana została wiado­
mość miastu przez radę miejską, 8-go lipca. Gmina 
oświadczyła, że przyczyni się chętnie wszelkiemi 
zależnemi od niej środkami do urzeczywistnienia te­
go przedsięwzięcia.— Tenże dziennik donosi: Otwar­
cie drogi żelaznej z Petersburga do W yborga, któ­
re miało nastąpić w końcu sierpnia, odroczone zo­
stało do końca października lub początku listopada, 
albowiem roboty w pierwszej—petersburgskiej, sek­
cji tej drogi nie mogą być ukończone wcześniej jak  
w tym czasie.—Podług tegoż pisma, roboty na linji 
drogi żelaznej pomiędzy Charkowem i Połtaw ą roz­
poczęły się.—Tamże czytamy: Deszcz silny i nie­
ustanny, który przeszedł w nocy z 11-go na 12-ąy 
lipca w ulewę, która powtórzyła się w nocy z 12-go 
na 13 - sty lipca, uszkodził znacznie nasypkę na 
385, 386 i 387-ej wiorście drogi żelaznej orłow- 
sko-witebskiej. Skutkiem tego, pociągi pasażerskie 
na stacjach Bołynki i Kuprino zatrzymane były na 
3 do 5 godzin, dla przywrócenia na kolei komuni­
kacji bezpiecznej dla ruchu. Dla zapobieżenia zaś 
takiemu wypadkowi na przyszłość, urządzone zo­
stały w dwóch miejscach, na 386-ej i 387-ej wior­
ście, kanały tymczasowe do przepływu wody, ma­
jące do 2/ 3 i J/ 4 sążnia w średnicy; wkrótce zastą­
pione zostaną one kanałami stałemi. —• Wieczernia- 
ja  Gazeta podaje z berlińskiej Bank und Han­
dels Zeitung wiadomość, że w stosunkach na gra­
nicy rusko pruskiej przez Eidtkunen-W ierzbołowo, 
zaprowadzono niedawno ulgę pod tym względem, 
że odtąd nie ma potrzeby składania w ruskiej ko­
morze celnej deklaracji co do towarów zawartych 
w pakach, pudłach i t. d., lecz dość jest doręczyć 
dwa frachtbryfy (unikat i duplikat), z należytym 
podpisem, lub z pieczęcią skarbową tej stacji, z któ­
rej towary zostały wyekspedjowane, tak samo, jak  
to robionem jest na komorze sosnowickiej. W  fa ­
zie niewykonania tego warunku, władza celna rus­
ka pociąga winnych do kary pieniężnej w wysoko­
ści 1 rs. za każdy frachtbryf.

* (W  p ł y w  z m i a n  p o w i e t r z a  n a  t e l e ­
g r a f  y). Goniec urzędowy donosi, że zmiany powie­
trza nie przestają wywierać wpływu szkodliwego 
na przesyłanie depesz, pomimo, że linje telegraficz­
ne znajdują się dotąd wszędzie w stanie zadowal- 
niającym. W pływ  ten spostrzegać się daje najbar­
dziej w Syberji i w kraju południo-zachodnim.

* ( D r o g a  ż e l a z n a  z T y f l i s u  do W a r s z a ­
w y ).' Coriere italiano podaje wzmiankę, że pierwszy 
projekt kolei żelaznej z Tyflisu do W arszawy, któ­
rej znakomity pożytek dla handlu europejskiego, 
mianowicie ze względu obfitości nafty pod Baku, 
uznało niedawno i włoskie towarzystwo jeograficz- 
ne, podał H enryk Grzymała Lubański, jeszcze 
w 1858 r., w dziełku pod tytułem: „Kolej żelazna 
z W arszawy do Tyflisu.”

Austria i Z iem io  s ło w ia ń s k ie .
_* ( S t o s u n e k  A u s t r j i  z R z y m e m ) .  Stosun­

ki pomiędzy A ustrją i dworem rzymskim zadrażnia­
ją  się coraz bardziej. Sprawa biskupa z Linz, spra­
wa klasztoru karmelitanek w Krakowie, środki j a ­
kie zostały przedsięwzięte lub zalecone przez mini­
sterstwo w ’Wiedniu dla zapobieżenia ponowieniu 
się czynów podobnego rodzaju, wszystko to powię­
kszyło tylko naprężenie stosunków pomiędzy obu 
rządami. Przyznać zresztą należy, iż duchowieństwo 
rzymskie i stolica apostolska dokładają wszelkich 
starań, aby przywieść do ostateczności Austrię.

e.bec strasznej sprawy krakowskiej, można było 
sądzić, iż na czas jakiś przynajmniej położą tamę 
swym wyzwaniom, a rozpoczną je  na nowo, kiedy 
się zatrze pierwsze wrażenie tego niesłychanego fa- 
ktu. Ale nie tak pojmują te rzeczy stolica apostol­
ska i jej stronnicy. Kapelusz kardynalski ma wyna­
grodzić biskupa z Linz za jego bunt przeciw pra­
wom państwa, a z drugiej strony kardynał Eauscher, 
piymas Austrji ogłosił w \aterland list, jaki prze- 
słał do tegoż samego biskupa z powinszowaniem 
mu czynów, za które został skarany przez sądy swo­

jego kraju. K ardynał nie poprzestaje na roztrząsa­
niu punktów, które są przedmiotem sporu pomię­
dzy katolikami i liberalnymi, ale zachodząc dalej, 
objawia wątpliwość o możności porozumienia się i 
powątpiewa o istnieniu Austrji. Oto ja k  się kończy 
list arcybiskupa: „Zamięszanie w jakiem  się znajdu­
jem y zwiększa się z każdym miesiącem. Czyż stron­
nictwo, które poczytuje prześladowanie biskupa z 
Linz za czyn bohaterski, potrafi ocalić Austiję? Nie! 
Jeżeli się nie czuje w stanie utrzymania swego p a­
nowania na obszerniejszej widowni, wówczas cofnie 
się chętnie nawet po zagranicę Leopolda Sławnego, 
i kontentować się będzie dwoma arcyksięztwaińi i 
Styrją, byleby tam mogło działać podług swej woli. 
Ubolewam tem bardziej nad wypadkiem, który 
mnie zmusza do oświadczenia tego, iż takowy nale­
ży do szeregu faktów przeszkadzających porozu­
mieć się między ludźmi zacnymi i zdających się u- 
sprawiedliwiać tych, którzy nie wierzą w możebność 
istnienia państwa.” Pytanie jak  postąpi władza w 
obec podobnego listu zawierającego równie zbro­
dnicze napaści jak  te za które skazano mgnora R u

czełnicy kościoła napastują bezkarnie z podobną 
gwałtownością? (Nord).

* ( U r o c z y s t o ś ć  n a  p a m i ą t k ę  J.  I l u s s a ) .  
Z Wileńs. Wiestn. dowiadujemy się, że czesi za­
mierzają uroczyście obchodzić 500 letnią roczni- 
cę urodzin reformatora, magistra Jana Uussa, w 
którym to celu ustanowione są dwa komitety 
rozporządzające, jeden w Pradze pod prezydencją 
dra Sladkowskiego, a drugi w Husyńcu, ’miejscu 
urodzenia J . Hussa, pod prezydeucją dra W izera. 
Uroczystość, jak  zapewniają, odbędzie się 4 i 5 
września n. s. w Pradze, zaś 6-go w Husyńcu.

* ( S p r a w a  k o l e i  ż e l a z n y c h  t u r e c ­
k i c h ) .  Memorial diplomatique donosi, że przedsię­
biorstwo kolei żelaznych tureckich, napotkało obe­
cnie dość ważne trudności. Była mowa, jak  wia­
domo, o wypuszczeniu naprzód 600,000 obligacij po 
100 złr. każda, z premjami loteryjnemi. Emisja ta 
miała równocześnie nastąpić w Paryżu i Wiedniu; 
ale ponieważ prawodawstwo francuzkie wymaga do 
podobnego r o d z a ju  operaeij upoważnienia przez o- 
sobne prawo, a wątpić n a le ż y  a ż e b y  otrzymano w 
tym celu upoważnienie, musiano więc ograniczyć 
się na samym W iedniu co do pomienionej emisji. 
Emisją obligacij po cenie 87 % złr. miał zająć się 
bank anglo-ausfrjacki. Ale w W iedniu operacja ta 
napotkała także zarzuty ze strony władzy wyko­
nawczej. P . Brestl, cislitawski minister skarbu, 
wykazawszy że losy kredytu austrjackiego, wystą­
piły do groźnej konkurencji z losami długu pu­
blicznego, waha się z utworzeniem dla nich nowych 
konkurentów, przez upoważnienie do podobnego 
przedsiębierstwa, jak  przedsiębierstwo kredytu au­
strjackiego. Mem. dipl. zapewnia jednak, że według 
ostatnich wiadomości z Al iednia, interes polityczny 
i ekonomiczny Austrji co do połączenia jej dróg z 
siecią kolei żelaznych otomańskich, przeważył na 
radzie ministrów, tak, że trudności, o których mo­
wa, blizkie są załatwienia. Idzie tylko o to, czy 
W ęgry, które zapewne nie mniej interesują się sta­
nem długu publicznego jak  CislitawjaŁ ale które 
daleko mniej troszczą się o nowe drogi żelazne o- 
tomańskie, nie zechcą wyrzec swego słówka w po­
mienionej sprawie; słówko to może być bardzo nie­
przychylne dla projektowanej emisji. (Nora).

Francja.
* (P  r  o j  e k t u c h w a 1 y s e n a t u ) .  Paryż, 

7 sierpnia. Odbyte wczoraj posiedzenie komisji wy­
znaczonej do zbadania projektu uchwały senatu 
trwało bardzo długo i było nader ważnern.’ Zajmo­
wano się na niem ogólnemi rozprawami nad projek­
tem; dziś mają rozpocząć się rozprawy nad poje- 
dynczemi artykułami. Komisja wybrała p. Quen- 
tin-Beauchart swoim sekretarzem i postanowiła 
zbierać się każdodziennie. Sprawozdawca zamiano­
wany zapewne zostanie dopiero po ukończeniu roz­
praw. Pomimo różnych pogłosek, nie można jesz­
cze nic stanowczego powiedzieć pod tym względem. 
(L a  Fr.)

* (K r o l o w a  I z a b e l l a ) .  Paryż, 7 sierpnia. 
Królowa Izabella odjechała dziś rano do Trouville, 
gdzie zamierza przepędzić dwa albo trzy tygodnie. 
Cesarz złożył jej wczoraj wizytę, która przeciągnę­
ła się przeszło godzinę. (La dr.).

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( S p r a w a  t u r  e c k o - e g  i p s k a). Times 

ogłosił o sprawie turecko-egipskiej bardzo słuszny 
artyku ł, zachowujący bezstronność pomiędzy prawa-
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m i zwierzchniczemi, a dobrze zrozum ianym  in te re ­
sem państwa lenniczego. P ow iada on co następuje: 
E g ip t je s t obecnie bezpiecznym , gdyż należy do 
krajów , k tóre poręczone są. w ogóle z całością, cesar­
stw a otomańskiego; może się on obejść bez floty i 
arm ji, podczas gdy  niezależność jego  w ym agałaby 
pułków  i statków  pancernych. O prócz tego, nieza­
leżność E g ip tu  w yw ołałaby niesnaski dyplomacji 
europejskiej, i dałaby znowu pow ód do obaw w spół­
zawodnictwa z sobą F rancji i A nglji co do wywie­
rania w pływ u na ziemi egipskiej. B yłoby błędem 
próbow ać znów roli M ehm eda-A lego; ludność E g i­
ptu  nie przystałaby na to. Pow innoby to _ skło­
nić i P o rtę  do działania z rozw agą w tej okoliczno­
ści. Pow odow anie się gniewem i wystawianie na 
niebezpieczeństwo pokoju na wschodzie przez unie­
ważnienie firm anu z 1841 roku, albo też pizez 
jak ie  nieprzyjazne dem onstracje, byłoby to rzu­
ceniem się w politykę, na k tó rą  E u ro p a  m iałaby 
praw o się uskarżać. (L a  Tr.).

* ( N o w a  p o ż y c z k a ) .  L a  Correspondence 
d 'Orient podaje n iektóre szczegóły o nowej pożyczce 
tureckiej. M alich-N aziri (m inister finansów) znego- 
cjow ał z* kapitalistam i Głalaty pożyczkę 12 miljonów
funtów szterliugów  czyli 21G miljonów franków . M i­
n ister żądał pieniędzy po 62, kapitaliści ofiarowali 
po 56. Nie można się było porozum ieć i na tern za­
haczyła się sprawa. A le w obec b raku  w skarbie nie 
m ożna nic innego robić ty lko  pożyczyć. Zapewne 
wiec przyjęte zostaną w arunki kapitalistów  G ala- 
ty. P rzy  mnóstwie owych pożyczek miejscowych, 
pytam y się czem się staną rękojm ie dane przez P o r­
tę  posiadaczom długu  ukonsolidowanego i skonw er- 
sowanego. Znaczna część obligów tego d ługu  zosta­
ła  umieszczoną w Europie: „Czas już, dodaje Cor- 
respondance, iżby się opatrzyli posiadacze europej­
scy”. (Nord).

H iszpanja .
* ( P o ł o ż e n i e  r z e c z y ) .  Niepewność położe­

nia rzeczy w Hiszpanji zwiększa się z dniem  każ­
dym a ewentualności jakiegokolw iek rozwiązania 
stają’się coraz bardziej zagadkowem i. _ Jeśli w ierzyć 
mamy ostatnim doniesieniom, na nieszczęście aż 
nadto praw dopodobnym , to nie je s t już anarcbja 
niejako uorganizow ana, to chaos. K arl iści zapow ia­
dają, iż gotują się do odwetu za niepowodzenie po­
kuszenia, do jak iego  się posunęli; ju n ta  centralna 
republikańska, praw dziw y parlam ent rew olucyjny 
w obec kortezów  i rządu tymczasowego, zdołała 
nareszcie uorganizow ać się i dała już znak 'życia. 
P rzez  ten  czas stronnictw o m onarchiczne nie po­
zostało bezczynne, ja k  się zdaje; niektóre korespon­
dencje z M adrytu  utrzym ują, że wysunie ono na­
przód  nowych kandydatów  do tronu, księcia N apo­
leona i samego Serrano. K andydatu ra  kuzyna cesa­
rza  francuzów nie je s t i nie może być braną na serjo; 
co się zaś tyczy kandydatu ry  teraźniejszego rejenta 
H iszpanji, to jakko lw iek  dziennik L a  France zdaje 
się przyw iązyw ać do tego pew ną wagę, jednakże 
pozwolim y sobie poczytyw ać ją  za mniej - może- 
bną jeszcze od kandydatu ry  księcia francuzkiego,^ a 
wszyscy ci którzy znają hiszpanów a szczególniej 
jen e ra ła  P rim a, podzielą nasze zdanie. (Nord).

Danja.
♦ ( T r a k t a t  p r  a ż s k i i P r u s  y). K openha- 

geńsk i Dagbladet uskarża się na nowo na niew ykona­
nie w arunków  trak ta tu  prażskiego, dotyczącego kw e- 
stji Szlezwigu. „Czyż podobna przypuszczać, po­
w iada ten dziennik, przypom niaw szy, iż trzy  la ta  u- 
płynęły  od podpisania owej konwencji, czyż podo­
bna przypuszczać, że P ru sy  działając w ten sposób, 
okazują poszanowanie dla zasady narodowości, o 
k tórej mówią zawsze dla uspraw iedliw ienia w ła­
snych zaborów? Czyż można wierzyć, iż pruscy mę­
żowie stanu czują rzeczyw iście dla większości t r a ­
k tatów  poszanowanie, z k tórem  się tak  chętnie popi­
sują? Czyż można mniemać, że m ocarstwo które  u - 
n ika do tego stopnia w ykonania konwencji zupełnie 
jasnej i stanowczej, nie w ystaw ia się na narażenie 
pokoju? P o ra  ju ż  w ielka, aby te kw estje zostały roz­
strzygnięte i aby niespraw iedliw ość popełniona 
względem  Szlezw igu została napraw ioną". (Nord).

Anglja.
* ( D o c h ó d  p o c z t o w y . — W y s t a w a  v e l o -  

<cypedćvv). Z ogłoszonego w Londynie rocznego 
spraw ozdania dy rek to ra  poczt, m argrabiego H ar-  
tingtona, dziennik St. Peter. Wied. podaje następu­
jące ciekawe dane statystyczne : W  1868 ro k u  cały 
dochód pocztowy wynosił w A nglji 4,566,882 fun. 
st. o 236,417 f. st.. więcej niż w 1867 r. W szystkich  
listów wysłanych pocztą w 1868 r. w W ie lko -B ry - 
tanji i lrland ji było 808,118,000, zaś w 1867 roku  
Joyło ich 774,831,000; książek, gazet i próbek  to ­

warów wysłano w 1868 r. 105,845,000, zaś w 1867 
r. wysłano ich 102,273,301. D o pocztowych .kas 
oszczędności wniesiono w 1868 r. 11,666,655 f. st., 
zaś w '1867 ro k u  9,749,929 f. st. W  roku  tym za- 
w arte zostały pierw sze trak ta ty  pocztowe z Szwaj- 
carją i G recją, i zniżona została opłata za przesyłkę 
gazet do Stanów  Zjednoczonych. P rzesy łka książek 
i próbek  tow arów  rozciąga się aż do Chin i Jap o - 
nji.—W ed łu g  tegoż dziennika, w d. 1-ym września 
ma być otw arta w pałacu kryształow ym  w Syden­
ham, m iędzynarodow a wystawa velocypedow.

Ameryka.
* (K  w e s t  j  a k  o b i e c a). W  kwestji rów noupra­

wnienia kobiet, A m eryka przoduje E uropie, ja k  i 
pod wieloma innem i względami. K iedy w E uropie  
dopiero zaczynają się ukazyw ać kobiety-łekarze, 
torując sobie drogę pośród częstokołów wszelkich 
możliwych przeszkód, w A m eryce p rak tyku ją  one 
już od kilkudziesięciu lat. N iedawno kobiety dopu­
szczone tam  zostały, na pole prawnicze; pomiędzy 
innem i, mistress A rabe lla  Mansfield przyjętą została 
wraz z swym mężem do stanu obrończego w Jow a. 
(St. Pet. Wiedom.).

Azja.
* (W  e z w a n i e  e s k a d r y  a n g i e l s k i e j  

d o  J a p o n j i ) .  D epesze wczorajsze przyniosły 
nam wiadomość, że eskadra angielska na wodach 
chińskich m iała odpłynąć do Japonji. Nasi czytel­
nicy pojm ą łatwo, dla czego adm irał Keppel w yko­
nał to poruszenie, jeśli sobie przypom ną fakta o k tó­
rych niedawno donosiliśmy. D la  dokładnego je d ­
nak  zdania sobie spraw y z praw dopodobnych na­
stępstw, jak ie  pociągnąć może za sobą podobne 
przeniesienie się eskadry angielskiej, trzeba wie­
dzieć do jak ich  ostateczności gotów’ się posunąć ad­
m irał angielski. Je s t to dzielny m arynarz, stary 
w ilk morski w calem znaczeniu tego w yrazu, ale 
je s t to zarazem  najgorszy dyplom ata jakiego spot­
kać można i człowiek w gorącej wodzie kąpany. 
Je s t to anglik  znający ty lko swych współobywateli, 
i zdolny, wraz z swym przyjacielem , sir H a rry  P a r-  
k e r’em, wzywającym go na pomoc, podpalić świat 
na cztery rogi, byle w yrw ać z pod sprawiedliwości 
m iędzynarodowej jednego an g lik a ,, k tórego wina | 
nie została tysiąc razy wykazaną. Ów to adm irał 
K eppel sforsował wejście do portu  M acao i w ydarł 
jednego  z swych ziom ków  władzom portugalskim . 
Został on zganiony przez gabinet londyński, nie 
tylko za' popełnienie owego czynu gw ałtu, ale tak ­
że i w spraw ie tak  ważnej statku Arrow, k tó ra  za­
kłóciła stosunki Chin z A nglją. S ir H a rry  P a rk e r, 
prezentant m inisterstw a spraw zagranicznych w J a ­
ponji, należy również, ja k  adm irał K eppel, do sta­
rej tradycji, podług której siła przem ocy powinna 
być jedynie  używana w  je j stosunkach z krańcowym 
W schodem . S ir H a rry  P a rk e r  działając podług tej 
idei, u jrzał się nietylko zganionym  urzędownie 
przez swój rząd, ale znalazł się także w niezgodzie 
z dyplom atam i francuzkim i, k tórzy  odm awiali na­
rzucania się z władzą m ikado, ja k  to chciał uczynić 
sir H a rry  P ark er. (L a  Patr.).

więcej znaczeniu osad miejskich; pozostałe zas o49 
ani ze w zględu na cyfrę ludności i dochodów, ant ze 
w zględu rozw oju przem ysłowego, wcale nie mają 
charak teru  m iejskiego. O sady te przekształcone zo­
stały  na miasta, jedynie d la te g o , że w edług obo­
wiązującego przed tern w Polsce prawodawstwa, 
we wsiach nie wolno było prow adzić rzem iosł i 
handlu, ani otw ierać bazarów  i jarm arków , w skut­
ku czego właściciele starali się o przem ianowanie 
należących do nich wsi na miasta, w celu podwyż­
szenia swych dochodów z propinacji i innych opłat. 
Tymczasem z tego pow stają dla mieszkańców po­
dobnych osad znaczne ciężary, ponieważ obciążeni 
są opłatam i na utrzym anie zarządu  m iejskiego, i 
p łacą podatki skarbow e w wyższym, w porów naniu 
z mieszkańcmi wsi, rozm iarze. O prócz tego, nie po­
siadając żadnych szczególnych, w porów naniu z lu­
dnością, w iejską praw  stanu, nie korzystają pod 
względem zarządu gm innego z praw, jak ie  nadane

W  przedm iocie  zw in ięc ia  d ro b n y ch  m ia s t 
w  g u b e rn iach  n ad w iś la ń sk ic h .

(A rtyku ł wzięty z Gońca Urzed.).

W  A 24-ym ( ')  Gońca Urzęd. w yrażony był p ro ­
je k t , że ponieważ ekonom iczne położenie miast 
w gubernjach nadwiślańskich przedstaw ia się w o- 
góle bardzo niezadowalniającem , przeto byłoby do- 
o-odnie i całkiem  właściwie przem ianować wszystkie 
sztucznie utw orzone i nie mające w rzeczywistości 
charak teru  przem ysłow ego osady miejskie, na osa­
dy wiejskie, tem bardziej, że podobny środek, wy­
nikałby  w prost z historycznego biegu praw odaw ­
stw a w tym  przedmiocie.

W spom niony p ro jek t opracow any był przez N aj­
wyżej ustanowioną pod prezydencją rzeczywistego 
radcy stanu T rubnikow a kom isję do przekształcenia 
m iejskiego zarządu i gospodarstw a w gubernjach 
nadwiślańskich, a następnie, roztrząśnięty w komite-; 
cle urządzającym  K rólestw a Polskiego, wniesiony 
został do kom itetu do spraw  K rólestw a.

K om itet do spraw  K rólestw a P olsk iego  roztrzą- 
snąwszy wspomniony pro jek t, wziął na uw agę, że 
obecnie w gubernjach K rólestw a istnieje 452 mia­
sta, z k tórych  ja k  się okazało w edług wiadomości 
zebranych na miejscu i spraw dzonych przez osobny 
w W arszaw ie kom itet, ty lko 103 odpow iada mniej

( ' )  P a trz  a rtyku ł „P og ląd  na ekonom iczne położenie 
m iast w gubern jach  nadw iślańskich”, zam ieszczony w A  55 
Dzień. Warsz. i następnych .

zostały przez ukaz z 19-go lutego 1864 r. gm inom 
i grom adom  wiejskim.

Obecnie, głów na przyczyna, k tó ra  pobudzała do 
sztucznego przekształcenia wszystkich tych wsi na 
m iasta i potem  przeszkadzała zam ienieniu ich na- 
pow rót na wsie, została usunięta przez rozciągnię­
cie na gubern je  K rólestw a ogólnej ustawy o opła­
tach od przem ysłu i handlu, w edług której prawo 
prow adzenia handlu i przem ysłu nadane jest jedna­
kowo, tak  miejskim jak  i wiejskim mieszkańcom.

Zatem, bezpośrednie korzyści mieszkańców, ja k  
świadczą wszyscy miejscowi gubernatorow ie i ko­
m itet urządzający, wym agają, żeby osady nie m ają­
ce w rzeczywistości charak teru  m iejskiego, w yłą­
czone były ze składu miast, a podciągnięte; pod 
względem zarządu gm innego pod działanie ukazu z 
19 lutego 1864 roku  o urządzeniu gm in wiejskich. 
P rzy tem  bez przedw stępnego urzeczyw istnienia te ­
go środka, nie możnaby było przystąpić do w yko­
nania w skazanego przez Jeg o  C esarską M ość, a te ­
raz opracow yw anego przez wspom niony kom itet, 
przekształcenia, na nowych regularnych podstaw ach 
m iejskiego zarządu i gospodarstw a, k tó re  może być 
w prow adzone tylko w m iastach m ających potrzebne . 
zasoby na utrzym anie zarządu m iejskiego, bardziej 
skom plikow anego i drożsżego niż zarząd gm in wiej­
skich.

W  obec tego, zgadzając się ze zdaniem  kom itetu 
urządzającego o konieczności podciągnięcia pod 
przepisy o urządzaniu gm in wiejskich, wszystkich 
osad niem ających znaczenia miast, i uznając pro je- 
k ta  kom itetu urządzającego w tymże przedm iocie 
za zupełnie odpowiednie swemu ce lo w i, kom itet 
do spraw  K rólestw a Polskiego, zwrócił uw agę na 
to, że chociaż środek ten przyniesie istotne ulgi 
mieszkańcom miast i dobro czy n n e j ego następstw a 
będą przez nich niezawodnie ocenione, jednakże w 
komitecie urządzającym  zrobiona była  wzmianka, że 
nagłe przem ianow anie znacznej liczby miast na wsie, 
m ogłoby być tłumaczone w przekręconem  znacze­
niu", i tym  sposobem spraw ić nieprzychylne z po­
czątku wrażenie, i w skutku tego kom itet uznał za 
daleko oględniejsze, nie rozciągać na te m iasta ogól­
nej nazw y wsi a nazwać je  osadami, ponieważ nazwa 
ta już  przysw ojona jest w królestw ie niektórym  osie- 
dleniom, odróżniającym  się od prostych wsb swem 
znaczeniem, a nie mającym jed n ak  zarządu miejskie­
go. Zgadzając się z takim  wnioskiem kom itetu u- 
rządzającego, kom itet do spraw  K rólestw a P o lsk ie­
go, ze swej strony, uznał za użyteczne, dla stanow ­
czego zapobieżenia jakiem ukolw iek nieprzychylne­
m u w rażeniu z powodu przedsiębranego środka, od- 
bvwać wspomnione przem ianowanie, w porządku  i 
stopniowaniu, jak ie  będą uznane za najbardziej od- 

‘ '  ' miejscowym okolicznościom. P rz y  i ~ “pow ieum e miejscowym okolicznościom. P rzy  tem 
kom itet zauważył, że do pierw otnie ułożonej^ listy 
miast mających być zwiniętem i i obejmującej 320 
osad miejskich, dołączono następnie jeszcze 29 miast, 
na zasadzie, że przy ludności około 8,000 m ieszkań­
ców, wartość znajdujących się w nich budowli nie 
dochodzi 100,000 rsr.* Spostrzegając, że pomiędzy 
temi miastami znajdują się i takie w których liczba 
mieszkańców dochodzi do 4,000, a inne stanowią 
powiatowe punkta  środkowe, kom itet uznał za w ła­
ściwe poruozyć kom itetowi urządzającem u wyłącze­
nie wspom nionyeh miast lub niektórych z nich z licz­
by podlegających przem ianow aniu na osady, jeżeli 
po nowej bliższej rozwadze, okaże się to dogoniej- 
szem.

W  końcu kom itet wziął na uwagę, że p o n iew  az 
z przem ianow aniem  wyż wspomnionyeh n1133̂ ^  
osady, rozciągnie się na nie ukaz z 19 . .
r. o urządzeniu gm in wiejskich, przeto je  n0. 
pow inny być w prowadzone w nich sądy gm 
ustanowionych przez ten u k a z  podstawach. U zna jąa
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taki porządek odpowiednim obecnemu położeniu 
rzeczy, komitet uznał tylko za właściwe zastrzedz, 
że środek ten nie powinien w niczem przesądzać 
kwestji co do tego, w jakim kształcie pozostaną są­
dy gminne przy przyszłem ogólnem przekształceniu 
w Królestwie sądownictwa.

W  skutku tego komitet do spraw Królestwa Pol­
skiego uchwalił:

1. Ułożony na podstawie powyższych względów 
projekt Najwyższego ukazu do rządzącego senatu o 
przemianowanie na osady miast, które z powodu 
małej liczby mieszkańców i nieznacznego rozwoju 
przemysłu i handlu, nie mają charakteru miejskie­
go, przedstawić Jego Cesarskiej Mości do pod­
pisu; i

2. Poruczyć komitetowi urządzającemu, na pod­
stawie wspomnionego ukazu, przemianowywanie na 
osady w porządku i stopniowaniu, jakie będą prze­
zeń uznane za odpowiednie miejscowym okoliczno­
ściom, tych miast, które wymienione są w przedsta­
wionym przez ten komitet wykazie, zwracając przy- 
tem uwagę na to, czy nie należy wyłączyć od tego 
wskazanych wyżej 29 miast lub niektórych z nich.

Najjaśniejszy Pan na protokule komitetu, 1 czerw­
ca 1869 r. raczył napisać własnoręcznie: „ Wykonać’’’-, 
przedstawiony zaś przy nim ukaz do rządzącego se­
natu tegoż dnia został Najwyżej przez Jego Cesar­
ską Mość podpisany.

(Ukaz ten zamieszczony był w polskim przekła­
dzie w N° 131 Dzień. Warsz.)

PRZEWODNIK WARSZAWSKI

W  a r s « a w a ,  
d n i a  2 9  L i p c a  ( I ©  S i e r p n i a  u

K a l e n d a r z .
W e środę 3 0 lipca (11 sierpnia), — śśw. Zuzanny i Dy- 

gny pan. — Słońce wseh. o godz. 4 min. 3 7; zach. o godz. 
7 min. 3 2.

W e czwartek 31 lipca (12 sierpnia), — św. K lary pan. —  
Słońce wsch. godz. 4 min. 3 9; zach. o godz. 7 min. 30.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana -j~ 12.e2 K.

W c z o ra j .  
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumura

o g  6 z r a n a .  {n g . 4 n r  po i.

747.0
+  12.°5

743.5 
- ł6.°6

. n ie b a ...........................................| pochmurny j pochmurny

Największe ciepło +  17,"1 R. Najmniejsze ciepło f  11,'"6 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 0.

W i d o w i s k a .

WYSTAW A TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5,

ELDORADO (przy ulicy D ługiej).— Dziś i codziennie,
przedstawienia Towarzystwa komicznych śpiewaków
paryzkich. — Początek orkiestry o godzinie 7-ej, a p rzed ­
stawienia o godzinie 8-e j.— Wczoraj, było osób 6 3 5.

ALKAZAR (ulica Królewska). — Jutro i codziennie,
przedstawienie trupy niemieckich artystów, pod dy­
rekcją pani Leopoldyny v. Lukatzy.' — Początek o godzi­
nie 7 — Wczoraj, było osób 45 7 .

T IV O L I.—Dziś i codziennie przedstawienia humory- 
styczno-wokalne w języku polskim i tańce przy doboro
wej orkiestrze, pod dyrekcją p. Russanowskiego. — Zaczy­
na się o godzinie 8-ej wieczorem. — Wczoraj, było osób 
164.

KASSINO (przy ulicy S-to K rzyzkiej). — Dziś i co­
dziennie, przedstawienia humorystyczne w języku pol­
skim złożone ze śpiewów i tańców, pod dyrekcją H . Mo­
dzelewskiego. — Poezątek o godzinie 8-ej. — Wczoraj, 
było osób 213 .

ELYSIUM  (dawniej pod Lipką, ulica Przejazd N.  5 ) .—
Dziś i codziennie, Przedstawienie północno-niemiec- 
kich śpiewaków i dramatycznych artystów. — Począ.
tek o godzinie 7 %  wieczorem.

DOLINKA PRAGSKA. — Dziś i codziennie, przedsta­
wienia złożone z tańców, śpiewów i sztuczek humorysty- 
cznych, pod dyrekcją p . Bukowskiego. — Począteko godzi­
nie 7 y 2.

WENECJA PRAGSKA. — Dziś i codziennie, przed­
stawienia złożone z tańców, śpiewów i sztuczek humory- 
Stycznych pod dyrekcją p. Piwka. — Początek o godzi­
nie 7 y2.

W YSTAW A STEREOSK O PÓW  z podarkami, czyli lo- 
te rja  bez przegranej allegri, — codziennie, w restauracji 
Bremera w domu przechodnim Rezlera przy ulicy Senator­
skiej.

W  SALI RESURSY O B Y W A T E L SK IE J.— D z is  i  co­
dziennie, Wystawa widoku zamku Freienschloss i 
miasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkowego. —
Wystawa otwarta od godziny 10 z rana do 7 wieczorem i 
tylko krótki czas trwać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie wojskowe płacą kop. 10.

W  PRADO za rogatkami W olskiemi, zakład gastronomi 
czno-spacerowy, codziennie je s t  otwarty. — W  sobotę, 
w niedziele i każde święto grywa Orkiestra w pełnym kom­
plecie, wspaniale fajerwerki i ognie bengalskie. — Począ­
tek  o godzinie 5-ej po południu. — W ejście w dni świąte­
czne od osoby kop 15. — Dzieci do lat 10-u bezpłatnie; 
starsze kop. 5.

W IE L K I TEA TR. — Dziś, we wtorek, 1-szy raz, opera 
w 3 aktach, PieiWSZy dzień Szczęścia.. — Osoby: Gaston 
de Maillepre —  p. Pilleborn; Helena, siostrzenica Lorda 
G ubernatora—pani Dowiakowska; Sir John  L ittlepo l— p. 
Kozieradzki; Djelma— panna Wojakowska-, B ergerac —  
p. Prohazka; De M ailly— p. Ziotkowski-, Lord G uberna­
to r w M adras—-p. Matuszyński; Żołnierz —• p. Jejde. — 
W  1-m  i 2-m akcie T ańce  Bajaderek układu p. M eunier.—
Jutro, we środę, komedje: Przez zazdrość; Trzewiki ba- 
owe i Małe nieprzyjemności życia ludzkiego — (po

cenach teatru  rozmaitości).— Wczoraj, w poniedziałek, da- j
wano komedje Małżeństwo z rozkazu i Trzewiki balo­
we; monodram Chcesz się żenić przyjacielu, to się żeń!
było osób 24 4.

D OLINA SZWAJCARSKA. — Dziś i codziennie, Kon­
cert B. Bilsego, dyrektora królewsko - pruskiej orkiestry, 
złożonej z 6 0-ciu doborowych artystów. — We środy i so­
boty, Koncerta symfoniczne- — Jutro, we środę: — i .
Uwertura z op. „Hamlet”, Gadego; Interm ezzo z Suite N r. 
2, Lachnera; „Faust”, obraz muzykalno-eharakterystyczny, 
Rubinsteina; W ielki marsz z opery „Tannhauser”, W agne­
r a .—II .  „Die N ajaden” , uwertura Sterndala Beunet; Sym- 
fonja G-dur (N . 7), Haydna: a) Adagio i allegro, b) L ar­
go, c) Menuetto, d) F ina ł.— I I I .  Uwertura z opery „O be­
ron , W ebera; „W spomnienia Coventgarden”, walc S traus­
sa; Romans (modlitwa), Warlamowa; Marsz perski, Straus- 
sa- Początek o godzinie 6 '% .— Cena wejścia kop. 3 0 .— 
Wczoraj, było osób 2 5 0.

G A LIN Ę 1 ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow-
skim).— Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

M UZEUM  S Z IU K  PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
płatnie, od godz. 1 0-ej rano do 2-ej po południu.

* Przyjechali do W arszawy: bawarski pierwszy 
minister książę Hohenlohe, zzagranicy; jenerał-adju- 
tant Patkul, z Petersburga; jenerał-Iejtnant Den, z 
Kozienic; rzeczywisty radca stanu Papioński, z za­
granicy.

* Dnia 2 8 (9 ) b. m. i roku, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach, przybyło 6 3, wyzdrowiało 7 0, umarło 4, po­
zostało 16 35 (mężczyzn 7 49 , kobiet 88 6), z nich w szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 16 2, kobiet 17 5.

* Dnia 28 (9 ) b. mies. i roku, urodziło S ię : chrze­
ścjan: płci męzkiej 13, płci żeńskiej 1 2 ; starozakonnych. 
płci męzkiej 4, płci żeńskiej 4, razem 3 3 ; — Z aw & PłO  
Śluby małżeńskie: par: chrześcjan 10; starozakon­
nych ; —  U m arło : chrześcjan:.p łc i męzkiej 10, płci 
żeńskiej 9; starozakonnych: płci męzkiej 6, płci żeń­
skiej 5, razem 30.

Ceny Targowe.
dnia 28 Lipca (9 Sierpnia) 1869 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW j Czetwert Korzec od — do
| rsr. kop. ruble sr. kopiejki

Pszenica ................... 12 6 82'A 7 50
Zyto.............................. 7 52 4 50 4 70
Jęczmień................. __ ___ _
Owies........................... 4 5 2 70 3 85
Groch polny........... __ ___ _ ___ .__ _ „__
Kartofle....................... 1 68 90 1 5

Pud siana od kop. 30 — 35. Pud słomy od kop. 27 % — 
J J o w o z y :  Pszenicy 6 6 ; Żyta 343; Jęczmienia —

30.

Owsa|229 ezetwerti mm* - S I;,

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
dnia 29 Lipca ylO Sierpnia) 1869 r.

MONETY. ! Żądano j Płacono
Rs. .[ K. 1 Rs. 1. K.

Pół-Imperjały Rosyjskie . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne.
Frydrychsdory Pruskie . . .
Pruski kurant za 100 ta l. . . .

PAPIERY
(bez wartości kupoiiów

Obligi Skarbu za rs. 100. .
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . .
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę..........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . .
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. !

u » » bez kuponu . ___
Listy Zastawne III-g  oOkresu Serji l - 8j

za rs. 1 0 0 ................................
Listy Zastawne III-go Okresu Serji 2-ei

93 73 93 23
za rs. 100*)................................

Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego.'
93

100
81
67

93
100

31
17Listy likwidacyjne za rs. 100*) 78 23 77 73Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100

5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za
rs. 1 0 0 ......................................

6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za
rs. 1 0 0 .....................................

Bilety Banku Ces. Ros. z r. I860 za rs.
1 0 0 .......................................... ..... 90 _

Metaliki Lutowe za rs. 100 ..................... 102 101 33„ Sierpniowe za rs. 100. . . .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 . 174 173

„ „ „ z 1866 rs. 100 . 174 173
5% Listy Zastaw. Rosji . . . . . . 103 102
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 ._ . - __
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po

frank. 2,000 za rs. 100 . . . . ___
Akcje Drogi Żel. _War.-Wied. za sztukę. 70 50 70
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po fr.

500 za sz tu k ę ................................
Akcje Drogi/Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

1 0 0 ................................................ 74 50v __

Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100  . .
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za

rs. 100 .......................................... __ __ __
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. _ _ —
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 . — — —

WEXLE.
Berlin . . .  100 Tal. |2 m. 117

i
15 117 ! _.

” , ' ’ ' !> » k. t. Wrocław . . j2 117 — 116 85
Gdańsk - . . „ j2 mj
Hamburg . . 300  B. Mk. 2 m. j

117 — 1 1 6 85

Londyn . . .  1 Ft. St. I3 m. 8 3 8 1Paryż. . . . 300  Frank. 2 m. 96 30
Wiedeń . . 150 Zł. W. A. i 2 m. 1 97 20
Petersburg. . 100 Rsr. jl m. i _.

• * 7? JJ . k. t. j __ __ __
Moskwa. jl m. f _ i

u • • • ’} »  k.  t. j ! —
* Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs.—k. 52%.
,  u » ‘ u °d Listów Likwidacyjn . rs.—-k. 76%.

KURSA TELEGRAFICZNE
A j e n t u r y  R u d o l f a O k r ę t

z Berlina, cl. 28 Lipca (9 Sierpnia) 1869 r.

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego. . . .
Weksle na W arszaw ę.....................

Petersburg 3 tygodn. .
3 miesięczny 
3 
2 
2

„ Londyn
,, Paryż
,, Hamburg
„ Wiedeń 2 „

Listy Zastawne 4°/0. . . . . . . .  .
Listy Likwidacyjne. . . . . . . .
Obligacje Skarbowe 4 % ..........................
Koleje Rosyjskie................................
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej Warsz.-Wiedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . 
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji . .

2-ej emisji. .
5-ta Pożyczka S tieg litz a ..........................
5% Listy Zastawne R u sk ie .....................

Żyto na ta rg u .....................................
„ na dostawę w jesieni . . . .

Z W IEDNIA.
f

Weksle na Londyn . . ■ . . . .
„ Hamburg . . . . . . .
„ P a r y ż ......................... - • •

Pożyczka N a ro d o w a ................................
5% M etalik i...............................................•
Akcje Banku Kredytowego . . • • •

Z PARYŻA.
Renta 3%
Renta W ło s k a ..................... .....
Akcje Kredytu Ruchom ego......................

Z LONDYNU.

3% Papiery (C o n s o ls ) ...........................

żądają j płacą
76VT 
76% 

j 85 
i 84 y4

81'/,
71%
59% 
69% 

1 0 2  '/*  
92
79%
57% 
63 % 

137 % 
137% 

70 
80 % 
5 5
54'/.,

123 40 
90 70 
49 10 
71 70 
62 50 

306 20

73 35 
56 35

[ 9 2 '%
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ogłoszenia  u n z p o n
UWIADOMIENIA 1 PRZYWILEJE. 
S A M B lE H ia  H  U P IIB H JIE rm .

N. D. 5585. lln cn en m o p b  Pa^aM cKtil 
M ynccnn K  .tuvcu'tecKou ł'uM*ni3iu-

HHcneKTop*b Pa^OMCKHxi* rnMHa.iift, mvik- 
ckoS KJiaccimecnoil h JKCHCKoft, o^T>HHJaeTi>, 
*itO n °  cjiynaio nepecTpoftKH sflaHia aywcKoft 
rH^Hasin Hana-io yaeHia OTKpocTca ci» 1 (13) 
OKTfl5pfl c. r .,  o BpeMGHH we n p ie n a  BHOBb 
nocTynaiomHXT» ynenuKOBTł Ha 1869/70 yneó- 
Htift roji*Bi*MyjKCKyio TiiMaaiH Gy^eTh o6t»h-
b jc h O Bi) noc.i*»r.TBiH. IIpieM ił yneniiiyn bt»
®phckYio THMHasiio Ha 1869/70 yMeÓHwftrOAT, 
Cyaei'H npOH3BO^0Tbca crb 4 (1 6 ) no 9 (2 1 ) 
ABrycTa c. r .  BKJiOHHTe^bHO ejse^HeBHO c-b 9 
HacOBi, yT pa ao 1 no  iiOJiyflHH. IIocT ynaio- 
m i e  b t»  0 6 *  r n M H a 3 i n  k o ju k h m  n p e ^ c T a B H T b  
CBHA^TeabeTBa o Boapac-r* n SBaHin.

#
* *

Inspektor Gianazjum iv Radomiu męzkiego 
klasycznego i żeńskiego.

Niniejszym  podaje do wiadomości, że z po­
w odu restauracji gm achu gim nazjum  m ęzkiego, 
k u rs n au k  rozpocznie się z dniem  1 (13) P a ź ­
dziern ika  r. b „  o dniu zaś, w którym  rozpocz­
n ie się zapis nowo w stępujących uczniów na  
ro k  szkolny 1869/70 do gim nazjum  m ęzkiego, 
w właściwym czasie ogłosonem  będzie. Ogólny 
zapis uczennic do gim nazjum  żeńskiego n a  rok  
szkolny 1869/70 odbvwac się będzie od dnia 4 
(16) do 9 (21) S ierpn ia  r . b . w łącznie, codzien­
nie od godziny 9 z ra n a  do 1 po południu. 
W stępujący do obudwu g im nazjów , winni 
przedstaw ić św iadectw a co do w ieku i pocho- 
dzenia.

r .  PaflOMTł, 1 iojih 23 flHH 1869 ro^a.
aa OT^yTCTBie.MTł IlHc.neKTOpa,

2 — 2 IIOMOmHHK'b e r 0 > ( • ' • • * • ) •

N. D- 860. ' A ugustyn G r z o n k o w s k i ,  t z w a -  
tiu także  G r o n k o w s k i )  r o b o t n i k ,  w y d a l i ł  się  
n k o ł o  r o k u  1852 z  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  swe- 

M a c b a r r e n  p o d o b n o  do Polski, od które- 
| 0 to  c z a s u  o życin lub śm ierci jego żadnej 
nie powzięto wiadomości

Ponieważ zrobiono wniosek o uznanie go 
z a  zmarłego, p rzeto  A ugustyn Grzonkowski 
lub praw ni jego następcy  wzywają się, aby 
do podpisanego Sądu piśm iennie lub osobi­
ście, a najpóźniej w term inie na dzień 21 
G rudnia r  b o godzinie 11 wyznaczonym w 
gali naszej sesji zgłosili się i o życiu i poby­
cie znikłego donieśli, w przeciw nym  bowiem 
razie, A ugustyn Grzonkowski za zm arłego 
uznany i pozostałość jego wylegitymowanym 
Sukcesorom wydaną zostanie.

Sensburg d. 12 S tycznia 1869 r.
Królewsko - Pruski Sąd Powiatowy 

3 —3 W ydziału  I go.

OTWARCIE SPADKÓW. 
OTKPHTIE HACJPMCTBT).

N . D . 5692. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po śmierci:
Stefana Madalińskiego, właściciela n ieru ­

c h o m o ś c i  w mieście Kaliszu pod N ram i 567 
i 568 położonych, oraz b) wierzyciela rs. 900 
pod Nr. 2 W dziale IY  wykazu na nieruehomo 
ści N r. 546 Kalisz zahypotekowanęi, bezpie­
czeństwo swe pod Nr. 3 w dziale IV, na n ie­
ruchomości Nr. 545 rozciągającej i c) współ­
właściciela ostrzeżenia względem rs. 14,820 
kop. 79% , P0(l  w dziale IV  wykazu
n a  dobrach Strzalków z Okręgu W artskiego 
zapisanego, otworzył się spadek, do uregulo­
wania którego termin na dzień 10 (22) Lutego 
1869 r. przrd sobą w Kaliszu wyznaczam.

Kalisz d. 25 Lipca (6 Sierpnia) 1869 r.
1 2 Zenon Łopuski.

N. O. 3082. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Lublinie.

Z  powodu śmierci Ludwiki Sawickiej, wie- 
r zyeielki sumy rsr . 225 z procentem , w dzia­
le  IV  pod Nr. 13 wykazu hypotecznego dóbr 
Jaslikow części F . w Pow iecie K rasnostaw ­
skim  Gubernji Lubelskiej, ubezpieczonej, 
otworzy} s ję Spadek, do uregulow ania k tó re ­
go. term in  n a  j (13) L istopada  1869 r.
godzinę 10 z ran a  w kance larji podpisanego 
R ejen ta  wyznaczonym ZOstanie.

L ublm  d. 17 (29) K w ietnia 1869 r.
2 —2 L eon Ciświcki.

sumy rsr . 6,000, z większej rsr. 30,000 na 
dobrach M oskorzewie z Okręgu Andrejow- 
skiego w dziale IV  pod Nr. 25 lit. b. z ap isa ­
nej, zm arłego w Saltzbrum  w dniu 1 P a ź ­
d z iern ika  1868 r.; toczy się  postępow anie 
spadkow e, z term inem  prekluzyjnym  na dzień 
2 (24, L istopada 1869 r.

K ielce d. 18 (30) K w ietnia 1869 r.
2—2 Gidlewski.

N. D. 3070 . Pisarz Sądu Pokoju w Błoniu.
Z powodu śmierci:
1. Anieli Dyman, w spółw łaścicielki sumy 

rsr. 311 w dziale IV  pod Nr. 1 na  n ieru ch o ­
m ości w mieście Grodzisku pod Nr. 18 po ło ­
żonej, zabezpieczonej, i

2. L ipv  M arkusa, H abergrytza, w spółw ła­
ściciela  nieruchom ości w mieście M szczono­
wie pod Nr. 49 sytuowanej.

O tworzyły się spadki, do uregulow ania 
k tórych , term in na  dzień 5 (17) L is to p ad a  
r .  b w kancelarji podpisanego wyznaczonym 
zosta ł. W zywa p rzeto  strony interesow ane, 
aby w term inie powyższym staw ił się  pod 
prek luzją . .

B łonie d. 15 (27) Kwietnia 1869 r. 
j _ 2  P rzezdziecki.

N : D. 3081. Pisarz Sądu {Pokoju w Solcu.
Po nastąpionej śmierci Jana^ Ciepielow­

skiego, właściciela nieruchomości Nr. 79, 80 
i 81, oraz gruntów łą k  i ogrodów w mieście 
Siennie, otworzył się spadek do uregulow a­
n ia  którego, term in na dzień 4 (16) L is to p a­
da 1869 r. pod p rek luzją  wyznaczam.

Solec d. 14 (26) K w ietnia 1861 r.
2 —2 W ierzbicki.

D' 3080. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kielcach.

Ogłasza się, że po śm ierci F erdynanda  
U rabkowskiego, właściciela dóbr ziem skich
Brudzów) z Okręgu SzydłoWskieg 0) zm arłego 
w dniu 24 Stycznia (5 Lutego) 1869 r. we 
w si Rdzuckowie, oraz po śmierci W ładysła- 
w a-K azim ierza b r. Ostrowskiego, wierzycielu

N. D. 3083. Ilucapo U pacnum cnoro  
M uponaro Cy ą u .

CllMT, ODIjaŁ/lHeTTb, hto  n o c  i *  o fE p T H :
1. (ppam touiK U  ypoai4euHOU KoHiiauKou

3 e >  ó p s iy cK o i i  con/iaAT>.ii>Hiini.i u a c r H  f l e p e -  
umi Menpmeniino B e m aoneue  zh t .  C.

2.  T e s / in  ypoHi4 en H o ń  / ( ly royieili tKoft Cy 
/H1KOBCKOM, K p e j i l T r  pKH CyMMhl 450 p.  c. 
n a  ' ł a c n i  4 e p .  4  ’y roz eH K a  B e ^ h a a  a . E u t .

IV N. 1 no HrioTeu. rmirE oóe3ni>-
leilHOft OTKphl.lHCb HaC4’E 4 eTB4 K*Ł OK3H-
i a  i ,MSHo.viy ycrpoH cm y k o h i t ,  rio/pi, o n a -  
ce .u iew i  opocpobKu, H3 3 iiaMein, cpóK* 22 
OaiHÓpa (3 HoaópH) 1869 r .  kt> KoTopo My 
-i;)iia i iM U iom ia  npa iso  na  TSKOiiue 4 0 /1* 111,1 
nniiTbCH u* MiipoBou Cy4 t  B t r n p o ń t  TI pa-

! . I l p  a c n w u i t ,  1 4  (28) A u p t / i f l  1 8 6 9  r .
B u /MeiiHHt.

Pisarz Sądu Pokoju w Prasnyszu.
Z pow odu  śm ierc i .
1- F r a n c i s z k i  z K o w n ac k ic h  Z e m b r zu s k ie j ,  

w spó łw łaśc ic ie lk i  części  n a  wsi  M ęz in ino  W ę-  
g low ice  li t .  C.

2 .  T e k l i  z D ł u g o łę c k ic h  S u l ik o w s k ie j  wie- 
i z y c ic lk i  s u m m y  rs .  4 5 0  n a  c zę ś c :  wsi  D ł u g o ­
ł ę k i  W i e l k a  l i t .  E ,  w d z ia le  IV  pod N.  1 w y ­
k a z u  h y p o te c z n e g o  lokow anej ,  toczy  s ię  p o s t ę ­
po w a n ie  sp ad k o w e  do u k o ń c z e n ia  k tó r e g o  w y ­
z n ac z a m  t e rm in  n a  d z ie ń  22  P a ź d z i e r n i k a  ( 3  
L i s to p a d a )  18 6 9  r. w m ie j s cu  z w y k ły m  p o s i e ­
d zeń  S ą d u  tu te j s z e g o ,  gdz ie  in te r e s e n c i  z p r a ­
w a m i  swemi zg łos ić  s ię  w inn i  pod p re k lu z ją .

P r a s n y s z ,  d n i a  1 4  (26) K w ie tn ia  i 8 6 0  r .
2 — 2 B d le w i c z .

LICYTACJE. —  TOPITI.
N . D. 5578. Dyrekcja Rządowa Teatrów 

Warszawskich.
P odaje do pow szechnej w iadom ości, iż w d. 

2 (14) S ierpn ia  r. b. o godzinie 12 w południe 
w biurze D yrekcji T eatrów , w gm achu T ea ­
trów  pom ieszczonem , odbywać się będzie licy ta­
cja g łośna in  plus n a  w ynajęcie lo k a lu  w zabu­
dow aniach T eatrów  W arszaw skich  pod N r. 1 «. 
i 4, sk ładającego się ze sk lepu z izbą n a  p a rte ­
rze i dwóch izb w antresoli.

L icy tac ja  rozpocznie się od ceny dzierżaw ne 
rsr. 304 rocznie.

T erm in  trw ania k o n trak tu  najm u, oznaczony 
je s t 3 le tn i, poczynając od dn ia  19 Czerwca (1 
L ip ca) 1869 r .,  do dn ia  19 Czerw ca (1 L ipca) 
1872 r.

G dyby jed n ak  przed upływem tego term inu 
ok aza ła  się po trzeba  zająć rzeczone pomiesz­
czenie n a  użytek  T eatrów , w takim  razie D y­
rek c ji T eatrów  służyć będzie praw o wymówić 
takow e w każdym  czasie, za poprzedniem  na  
m iesiąc naprzód  zawiadom ieniem  o tern lo k a­
to ra , k tó ry  obow iązany będzie wyprowadzić się 
bez roszczenia jak ichko lw iek  z tego ty tu łu  pre- 
tensji. # ,

P rzystępu jący  do licytacji, powinien złozy 
kw it B anku  Po lsk iego  na  deponow ane w nim 
vadium  %  części ceny lokalu  do niniejszej li­
cytacji podanej, to  je s t w kwocie rsr. 76.

W  lokalu przedmiotem niniejszej licytacji 
będącym, nie mogą być za ło żo n e  cukiernia, a- 
wiarnia, restauracja, szynk piwa i wódek, skła 
wyrobów chemicznych i innych materjałow ła­
two palnych, jak  niemniej zakład utrzymujący 
warsztaty.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie będącej 
licy tacji, są do przejrzenia w biurze D yrekcji 
T ea tró w  każdodziennie od godziny 10 z ran a  
do 1 z po łudnia, wyjąwszy dni św iątecznych i 
niedzielnych.

W arszaw a d. 23 L ipca  (4  S ierp.) 1869 r.
p. o. P rezesa  D yrekcji Rządowej T eatrów  

W arszaw skich,
R adca K olegjalny, Bojanow ski. 
Sekretarz  D yrekcji Goślicki.

N . D . 3571. Instytut Muzyczny Warszawski.
(Konserwatorium).

Podaje do wiadomości powszechnej, że w d. 
12 (24) Sierpn a 1869 r. o godzinie 2 po p o ­
łudniu, odbędzie się w K ancelarji Instytutu 
Muzycznego W arszawskiego licytacja in plus, 
przez opieczętowano deklaracje, na trzyletnie 
to jest od dnia 19 W rześnia i l  Października) 
r. b. do tegoż dnia i miesiąca 1872 r., wy­
dzierżawienie piwnic w gmachu Insty tu tu  M u­
zycznego przy ulicy Tam ka położonych, od 
sumy dzierżawnej rs. 1,275 rocznie.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tak o ­
wą dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce inspektora In sty tu ­
tu opieczętowane deklaracje, napisane po­
dług wzoru ni*ej zamieszczonego, a w tych 
wyraźnie literam i, bez skrobania, poprawek 
i przekreń, wypiszą postąpioną przez siebie 
sumę dzierżawną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Instytutu Muzycznego ca  złożone 
vadium w ilości rs. 300 i na koszta ogłoszenia 
rs. 10, które nieutrzymującemu się przy licy­
tacji natychm iast zwrócone będą.

Bliższe warunki w mowie będącej licytacji, 
są do przejrzenia w Kancelarji Instytutu każ- 
d dziennie z rana od godziny 9 do 12 i po po­
łudniu od 5 do 7 wyjąwszy dni świątecznych.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 

podaję niniejszą deklarację, iż podejmuję 
się zadzierżawić piwnice w gmachu Instytutu 
Muzycznego w W arszawie przy ulicy Tamka 
położone, to je s t  od dnia 19 YYrześnia (1 P a ź ­
dziernika) r. b. do tegoż dnia i miesiąca 1872 
roku, ofiarując za takową dzierżawę rocznie rs. 
N. N. (wypisać literam i) poddając się wszel­
kim obowiązkom i zastrzożeniom w warunkach 
licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Instytutu Muzy­
cznego vadium w ilości rs. 300 i na koszta 
ogłoszenia rs. 10 przy niniejszym załączam.

Stałe moje zamieszka nie je s t w N. N. p isa ­
łem dnia N.

( p o d p i s a ć  w y r a ź n i e  i m i e  i n a z w i s k o ) .
W arszawa d. 27 L ipca (8 Sierpnia) 1869 r. 

za Dyrektora,
Inspektor Instytutu Muzycznego, Brzowski.

N. D. 5691 Komisarz Admimstracypiy 
Cyrkułu 4, 5 i  6 M iasta Warszawy.

Podaje clo wiadomości publicznej, iż p ra ­
wnie zajęte na satysfakcję należności Skarbo­
wych i miejskich ruchomości a mianowicie. 
*erwantka, kanapa, 2 fotele i 6 krzeseł ma- 
choniowe, w dniu 8 |20) Sierpnia 1869 roku 
o godzinie 12 w południe w domu pod JNS 225S 
przy ulicy Franciszkańskiej, przez licytację za 
gotowe pieniądze więcej dającemu sprzedane 
zostaną.

W arszawa d. 26 Lipca (7 Sierpnia) 1869 r.
1 _ 2  Dobronoki.

N- D. 5487. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 1 i 2  M iasta Warszawy

Podaje do wiadomości publicznej, iż p ra­
wnie zajęte na satysfakcję należności S kar­
bowych i miejskich ruchomości a mianowicie: 
różne sprzęty gospodarskie w dniu 5 (17) 
Sierpnia 1869 r, o godzinie 5 po południu w 
domu pod Nr. 120 przy ulicy Piekarskiej przez 
licytację za gotowe pi niądze więcej dającemu 
sprzedane zostaną.

Warszawa d. 19 (31) Lipca 1869 r.
2—2 Popiel.

Tl. D. 5690. Pisarz Trybunatu Cywilnego 
w Warszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K . P  S. wiadmo czy­
n i iż n a  żądanie A leksandra  Z akrzew skiego b. 
u rzędn ika  Poczty  w W arszaw ie pod N r. 1355^r 
zam ieszkałego a  zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyjne- 
go u  Ju lja n a  Czajkow skiego A dw okata p rzy  
Sądzie A ppelacyjnym  K rólestw a P o lskiego w 
W arszaw ie pod N r. 549a zam ieszkałego o b ra ­
ne m ającego; w poszukiw aniu sumy rsr. 12500 
z procentem  w chwili zap łaty  obliczyć się w in­
nym  i kosztów  od H ilarego O strow skiego w ła­
ściciela dóbr ziem skich Tułow ice z przyległo- 
ściam i w powiecie Socliaczewskim G ubernji 
W arszaw skiej położonych tam że zam ieszkałe­
go, p ro tokółem  M ikołaja  M agnuskiego K om or­
n ik a  przy T rybunale  tutejszym  w dniu 3 (15) 
L ip c a  1 8 6 9  r. sporządzonym , w drodze Sądo­
wej przym uszonego wywłaszczenia zajęte i za­
aresz tow ane zostały.

D O B R A  Z IE M S K IE  
T u ło \rice  z przyległościam i, w powiecie Socha- 
czewskim, gminie Tułow ice, p arafji B ruchów , 
G ubernji W arszaw skiej w jurysdykcji Sądu P o ­

ko ju  w Łow iczu położone, praw em  własność 
do egzekw ow anego d łużn ika  H ilarego Ostrow­
skiego należące i w tęgoż posiadaniu  zostające 
poszu k iw an ą  w ierzytelnością hypotecznie ob­
ciążone, ogólnej pow ierzchni około m órg 1964 
zaw ierające.

N a gruncie tych dóbr są następujące zabudo 
wania:

w T ułow icach.
1. D w ór m asiv m urow any gontam i k ryty , 2 

kom iny m urow ane m ający  m ający.
2. Ogród, w którym  je s t  piw nica m urow ana 

gontam i k ry ta  i k lo ak a  z desek, drzew  owoco­
wych około sztuk 300, krzew ów , porzeczek i a- 
grestu  sztuk 75, kw atera  m alin , sz p aragarn ia , 
lodow nia, szopa, oranżerja  gontam i k ry ta , 
pszczół pni 8, figura M atki B oskiej n a  m urow a­
nym słupie, staw  około 33 p ręty  m ający.

3. B udynek z b a li gontam i kryty, z dw om a 
kom inam i murowanemi.

4. B udynek z bali gontam i kryty, w którym  
mieszczą się ku rn ik i i chlew ki.

5. G ołębnik  n a  słupie drew nianym .
6. S tudn ia balam i cem brow ana z żurawiem.
7. K loaka z desek.
8. Śm ietnik z bali.
9. B uda z żerdzi d la  psów.
10. B udynek z bali słom ą poszyty.
11. B udynek m urow any b lachą  k ry ty .

N a folw arku w T ułow icach.
12. O bora z bali słom ą poszyta. •
13. B udynek  m urow any słom ą poszyty.
14. Szopa słom ą poszyta.
15. B udynek z bali deskam i k ry ty .
16. B u dka z desek d la  stróża.
17. S tudn ia balam i cem brow ana z żurawiem .
18. S to d o ła  z bali słom ą poszyta.
19. S to d o ła  takaż , w k tó rej mieści się m łoc­

karn ia .
20. Szopa słom ą poszyta, pod k tó rą  mieści 

się m aneż od m łockarni.
21. S todo ła z bali słom ą poszyta.
22. S todo ła z bali słom ą poszyta.
23. B rug  z bali słom ą poszyty.
24. D om  z bali słom ą poszyty o dw óch ko ­

m inach.
25. B udynek z b a li słom ą poszyty, w którym  

mieści się ośm kom órek.
26. D om  m urow any gontam i k ry ty , z dwo­

ma kom inam i.
27. B udynek  z bali słom ą poszyty.
28. D om  z bali gontam i k ry ty  z dwoma ko­

m inam i murowanem i.
29. B udynek z bali gontam i k ryty , w którym  

mieści się 8 kom órek.
30. K am ienica masiv m urow ana o parterze  i 

pierwszem  p ię trze  dachów ką k ry ta , z 2-m a ko ­
m inam i murowanem i.

31. B udynek z bali gontam i k ryty , o  20 k o ­
m órkach.

32. S tudnia cem brow ana balam i z żurawiem .
33. Dom  z bali gontam i k ry ty , dw a kom iny 

m urow ane m ający.
34. B udynek z bali gontam i kryty.
35. K lo ak a  z desek gontam i kryta .
36. D zw onek n a  słupie.
37. Dom z bali gontam i k ry ty  o jednym  k o ­

minie.
38. B udynek z bali słom ą poszyty.
39. D om  z bali słom ą poszyty z jednym  ko­

minem. •
40. K arcza  m urow ana słom ą poszyta.
41. B udynek z bali słom ą poszyty o 7-miu 

kom órkach i wozowni.
42. W ia trak  o jednym  ganku  przy którym  

jest:
43. Dom  z bali z kom inem .

we wsi Ł asicach.
44. K arczm a z bali słom ą poszyta z kom i­

nem, przy karczm ie tej jest:
45. B udynek z bali słom ą poszyty, w którym  

mieści się stodoła i obora.
we wsi G órki.

46. Je d n a  m orga g run tu  pod zabudow aniam i 
karczem ncm i.

we wsi W ilcze-Tułow skie.
47. K arczm a z bali.
48. B udynek z bali słom ą poszyty.
49. S tudnia balam i cem brow ana z żurawiem .
50. P ó ł domu, w którym  m ieszka R udzki 

Sołtys.
wieś M yszory.

51. K arczm a słom ą poszyta o jednym  k o ­
minie.

52. B udynek słom ą poszyty.
W  polu  je s t cegielnia, w k tó rej znajdują się 

utensylja , po szczególe w akcie zajęcia wymie­
nione.

53. Szopa do suszenia cegły.
54. S tudn ia  balam i cem brow ana z żórawicm.
55. D w a stoły do rob ien ia  cegły, cztery  fo r­

my i t. p.
L udw ik L ip h a rd  z karczm y w Tułow icach 

płaci rsr. 75 i m a dodane jed n ę  m orgę ogrodu 
i jednę  m orgę łąk i.

M łynarz p łaci rocznie rs. 30, ma dodane 8 0 0  
prętów  g run tu , z obowiązkiem  m ielenia na po­
trzebę dw orską. . ,

Andrzej Płaczkow ski karczm arz w Łasicac i 
p łac i rocznie rs. 30 i m a dodaną morgę j?ruI^ *

L udw ik  L ip h a rd  z karczm y we wsi M y s z c . y 
p łac i rocznie rsr. 30 i ma dodane d m e morg 
gruntu .
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A dam  P ę c i k o w s k i  karczm arz w e w si W ilcze  
T ułow sk ie  p łac i roczn ie  rs. 45 i ma dodane
morpjo grun tu .

F e lik s  R utkow ski stelm ach płaci rocznie rs.
7 kop. 50 m a dodane m orgę ogrodu, za to  m a 
w ykonyw ać wszelkie reperacje dworskie.

P aeh e ia rz  Ja n k ie l P ierzm ianka p łaci za  gar­
n iec  m lek a  za 6 m iesięcy letn ich  po kop . 8 '/:l, 
a  za  6 m iesięcy  zim ow ych lO '/j kop .

O bszerniejsze opisanie powyż zajętych i za­
aresztow anych dóbr znajduje się w akcie zaję­
cia u  sprzedażą dyrygującego Ju lja n a  Czajkow ­
skiego A dw okata przy Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a Polskiego, w W arszaw ie pod N . 549 a. 
zam ieszkałego; zaś zbiór objaśnień  i w arunki 
sprzedaży w k aucelarji T ry b u n a łu  tu tejszego w 
W ydziale I  złożone, przejrzane być m ogą.

Zajęcie w kop iach  doręczono:
1. Jan o w i B ogdańskiem u W ójtow i gminy 

Tułow ice w T ułow icach urzędującem u n a  ręce 
Jó z e fa ta  Sadkow skiego P isa rza  Gminy. _

2. H enrykow i O rłow skiem u P isarzow i Sądu 
P o k o ju  w Łowiczu, .tam że urzędującem u, n a  
ręce  w łasne.

Óbudwom d. 3 (15“) L ip ca  1869_r.
W n iesio n o  do k s ięg i w ieczystej pow yż za ję­

tych  dóbr w  W arszaw ie dnia 7 (1 9 )  L ip ca  
1869 r., a w  dniu dzisiejszym  d o k się g i zaaresz­
tow a li w  kanćełarji T rybunału  tu tejszego na  
ten  ce l utrzym yw anej w pisane zosta ło .

P ierw sza pub likacja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się n a  audjencji 
jaw nej T rybu n a łu  Cywilnegow W arszaw ie w 
m iejscu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej 
pod N r 549 o godzinie 10 z ra n a  dn ia  8 (20) 
W rześn ia  1869 r.

Sprzedażą dyrygować będzio Ju lja n  Czajkow­
ski A dw okat przy Sądzie A pelacyjnym  K ró le­
stw a Polskiego, k t  rego zam ieszkanie je s t  wy­
żej w skazane.

W arszaw a d. 18 (30) L ipca  1869 r.
R adca D w oru, Zgórski.

W yw ieszon o  na tab licy  w  sa li ustępow ej T ry ­
bunału C yw ilnego w  W arszaw ie.

W arszaw a d. 18 (30) L ipca  1869 r.
R adca D w oru, Zgórski.

N . D . 5689 .
P odpisany  A dw okat przy Sądzie A pelacy j­

nym K ró lestw a Polskiego, -w  W arszaw ie pod 
N r. 549 a. zam ieszkały, jak o  O brońca G otlieba 
Schnejder, w spółw łaściciela fo lw arku Je lo n k i, 
w O kręgu W arszaw skim  położonego, w tymże 
fo lw arku  zam ieszkałego, zaw iadam ia i ogłasza, 
iż n a  podstaw ie trzech  wyroków  T rybunału , 
m ianow icie jednego  z dnia 25 K w ietn ia  (7 M a­
ja )  1868 r . dział m ają tku  po A dam ie-L udw iku 
Śehnejder pozostałego, nakazającego: drugię- 
0-0 z dn ia  10 (22) Kwietnia r. b. oszacow anie i 
sprzedaż w drodze działów  praw a do wieczystej 
dzierżaw y fo lw arku rządow ego J e lo n k i,  w 
O kręgu W arszaw skim , w całym  składzie ja k  o- 
znaczono w kon trak c ie  dzierżawnym  dnia 16 
(23) P aździern ika  1840 r. i pod w arunkam i w 
reskrypcie R ządu G ubernjalnego z dnia 27 S ty­
cznia" 1869 r. oznaczonem i, rozporządzającego, 
oszacow anie w szystkicli budynków  oddzielnie 
n a  gruncie fo lw arku Je lo n k i egzystujących i 
m ate rja łu  z gliny n a  uży tek  cegielni w yrobio­
nego, o raz dalsze czynności związkowo po sta ­
naw iającego, i trzeciego z dnia 29 M aja (10 
Czerw ca) 1869 r. taksę  w raz z opin ją  o niepo­
dzielności w naturze fo lw arku Je lo n k i, o raz od­
dzielne oszacow anie w szystkich budow li na  
tym że folw arku i m aterja łu  z gliny n a  użytek 
cegielni w yrobionego w dniu 19 K w ietnia (1 
M aja) i następnych dni r. b. przez biegłych 
sporządzone, zatw ierdzającego: w szystkich z 
pow ództw a G otlieba Schnejder obyw atela, ja k  
wyżej podano zam ieszkałego, przeciw ko F i l i ­
pow i Schnejder obywatelowi, oraz tem u F ilip o ­
w i Schnejder i żonie jego  Jo a n n ie  czyli obojga 
m ałżonków  Schnejder, jak o  rodzicom  i głównym 
opiekunom  nieletn ich  sw ych dzieci, to jest: J a -  
kób a , A nny, F ilip a , Zofji i K aro la  rodzeństw a 
Schnejder, we wsi Służewcu O kręgu W arszaw ­
skim  zam ieszkałym , przez C hęcińskiego A dw o­
k a ta  bronionym , zapadłych, w ystaw ia się na  
publiczną sprzedaż w drodze działów 

F O L W A R K  JE L O N E K , 
praw em  wieczystej dzierżawy do B ogum iła v. 
G otlieba Schnejder, oraz Sukcesorów  A dam a- 
L udw ika 2-ch im ion Schnejder, m ianowicie te ­
goż B ogum iła v. G otlieba S chnejder b ra ta  ro ­
dzonego, F ilipa  Schnejder ojca i n ieletnich: 
Ja k ó b a , A nny, F ilip a , Zofji i K a ro la  ro dzeń ­
stw a Schnejder, braci i sióstr p rzy rodn ich  n a ­
leżący, w ekonom ji w arszaw skiej część 2, w 
Pow iecie i G ubernji W arszaw skiej, gminie B li­
zn a  p a ra ł]i W olsk ie j, pod ju ryzdykcją  Sądu 
P o k o ju  O kręgu  i m iasta  W arszaw y W ydziału  
I ,  n a  gruncie rządow ym  położony, obejm ujący 
rozległości w edle m apy sporządzonej w 1818 r . 
przez jeom etrę  Jo h n ę , a  przekopjow anej w 
1856 r. przez jeo m etrę  D etkensa , znajdującej 
się na  gruncie w łók now opol. 6 m órg 9 p ręt. 
171, zaś wedle k o n trak tu  z dnia 25 M aja (6 
Czerwca) 1849 r. przed F raueiszkiem -K saw e- 
rym  G ross pisarzem aktow ym  n a  zasadzie p ro ­
tokó łu  w Rądzio G ubernjalncm  W arszaw skim  
p o d  dniem  24 M aja  (5 C zerw ca) 1849 r. sp isa­
nego , i konsonsu pod tąż  sam ą d a tą  do N r. 
79 1 6 410051  udzielonego, rozległości w łók 6 
m órg  20 obejm ow ać m ający, graniczący n a  p o ­
łudn ie  z wsią M acierzanam i, n a  zachód z

C hrzanow em , n a  p ó łn o c  z G orcam i, n a  w schód  
z O dolanam i. G ranice fo lw ark u  tego  są spo­
kojno, oznaczon e kopcam i bez kon trow ersów , 
a o d leg ło ść  O nego od  W arszaw y  je s t  w iorst 5.

D o c h o d y  fo lw arku  pow yższego  stanowią:
1. O grody.
2. R o la .
3. Inw en tarze.
4. Prop inacja .
5. C eg ieln ia .
6 . K uźnia.

B u d ow le  n a  tym że fo lw arku są następujące:
1. D om  ze spichrzem  z drzew a, z p iw n icą  

m urow aną gontem  pokryty.
2. K loak i z desek  pobudow ane.
3. K om órki i ch lew y pod  kątem  p ostaw io­

n e , pobudow ane z drzew a gontam i kryte.
4. S tajn ia  i  h o lend ern ia  m urow ana ż c eg ły  

palon ej na  w apno, z dachem  ó prostych  szczy ­
tach  m asly m urow anych gontam i dubeltow em i 
krytym .

5. Lam us z ba li z p iw n icą  m urow aną.
6. S to d o ły  z drzew a o 3 k lep isk ach  na  pod­

m urowaniu z c eg ły , w  tej znajduje się m łocar- 
nia , s ieczk arn ia  i  w ia ln ik , z dachem  tarcicam i 
szalow an ym  słom ą  krytym .

7. Spichrz, w ozow n ia, kom órk i, w o łow n ia , 
porządkow nia, z drzew a w slupy z p iw n icą  m u­
row aną, dachem  słom ą krytym .

8 . L od ow n ia  m urow ana sk lep ion a  ziem ią  
pokryta.

9. Studnia w  ok ó ln ik u  balam i cem brow ana.
10. K arczm a m urow ana gontam i kryta.
11. Stajn ia  w jezdna m urow ana gontam i 

kryta.
12. K uźnia wraz z pom ieszkaniem  w  p o łow ie  

m urow ana, w  p o ło w ie  z drzew a gontam i kryta.
13. K om órki, u raczej w ozow n ia  z drzew a  

p ostaw iona, gontam i kryta.
14. Studnia wraz z pom pą przy karczm ie, 

balam i cem brow ana.
15. D om  d la  cze la d zi z daw nej kuźn i, w  k tó ­

rym mieśc.i s ię  szlachtuz z drzew a pobudaw any  
gontam i kryty.

16. C zw orak d la  cze lad zi z drzew a słom ą  
kryty .

17 . D rugi tak iż czw orak.
18. B iec  ceg ie ln ian y  du beltow y do w yp a la ­

n ia  ceg ły  dachem  kryty.
19. S zopa  do suszenia  surów ki na słu p ach  

z b ok ów  deskam i pokryta.
20. D ru ga  tak aż szopa.
21. T rzec ia  takaż szop a w  części słom ą z 

b ok ów  kryta.
22. B arak i d la  strycharzy m urow ane, z c eg ły  

p olow ej gontam i kryte o 8 kom inach.
2 3 . S tudn ia przy  cegielni balam i cem bro­

w ana.
24. D aszki do suszenia surów ki n a  54 słu­

pach.
25. P iec  d u beltow y do w ypalan ia  ceg ły  p a ­

lon ej.
26. S zopa  do suszen ia  surów ki deskam i po­

kryta.
27. Studnia balam i cem brow ana.
28. S zopa  do suszen ia  surów k i w  polu  pobu­

d ow ana deskam i pok ryta , oraz
29. P ark an y  i ogrodzen ia , n ad to  na  gruncie  

folw arku J e lo n e k  znajduje się.
30. B ru k  przy karczm ie i w ok ó ln ik u  z k a ­

m ien i p o ln ych .
31. G lin a  w yszychtow an a, przygotow ana na  

ceg łę  sztuk  o k o ło  2 ,0 0 0 ,0 0 0 .
O prócz p ow yższych  budow li w  chw ili s p o ­

rząd zen ia  przez b ieg ły ch  taksy, zn ajd ow ał s ię '  
dw ór z bali cztero ca lo w y ch  o parterze i m iesz­
k an iach  pod d aszn yeh , z dachem  gontam i p o ­
krytym , na  rsr. 1860 przez b ieg łych  oszacow a­
n y , lecz  budynek ten  u le g ł p ogorzeli, a w  m iej­
scu onego  w ybudow any zosta ł now y dw ór w y­
łączn ym  kosztem  B ogu m iła  v. G otlieba Sch n ej­
der, dotąd je szcze  w  zu pełności n iew yk oń czon y .

O bszerniejsze op isan ie  obejm uje tak sa  przez 
b ieg ły ch  w  dniu 19 K w ietn ia  (1 M aja) i  n a stę ­
p n ych  dni r. b. sporządzona.

P o  odbyciu  w dniu 23 L ip ca  (4  Sierp n ia) r. 
b. pierw szej p u b likacji zbioru objaśn ień  i w a- 
rnnk ów  sprzedaży fo lw arku  J e lo n ek , term in  do 
drugiej p u b likacji a zarazem  przygotow aw cze­
g o  przysąd zen ia  teg o ż  fo lw arku  w yznaczony zo ­
sta ł na  dzień  5 (17) W rześn ia  r. b. godzinę 10 
z rana, k tóry się  odbędzie w  m iejscu zw yk łych  
p osied zeń  T ryb u n ału  C yw ilnego w  W arszaw ie, 
przy u licy  D łu g ie j pod  N r. 549, przed W -ym  
G lass S ęd zią  T ryb unału  delegow anym .

L icy tacja  zaczn ie  się  od sum y rsr. 34,283 
kop . 60, jak o  szacunku taksą b ieg ły ch  ozna­
czon ego , po  p o trą cen iu  ju ż  z tak ow ego  rsr. 
1,860 za p egorza ły  dwór.

W arszaw a d. 24 L ip ca  (5 S ierp .) 1869 r.
Ju lja n  C zajkow ski, A dw akat.

/V. D . 5 6 6 6  P isa rz Trybunatu Cy wartego 
w Kaliszu.

W ia d o m o  czy n i, iż  na żą d a n ie  O ty lii-K a ro  
l in y  K lem en ty n y  3 -c h  im ion  z  W e jch ertó w  
S z m id ec k ie j , F r a u c is z k a -K s a w e r e g o  d w óch  
im ion  S z m id e c k ie g o  R a d c y  R z ą d u  G u b er-  
n ja lu eg o  m a łż o n k i,  p r z y a s y s te iie j i .m ę ż a  s w e ­
go  d z ia ła ją c e j ,  c z y l i  o b o jg a  m a łżo n k ó w  S zm i-  
d e c k ic li, w m ie ś c ie  K a u s z u  z a m ie sz k a ły c h ,  
a  z a m ie sz k a n ie  p ra w n e  do te g o  in te r e s u  u  
A n to n ie g o  R u s z k o w sk ie g o , P a tro n a  T r y b u ­
n a łu  w K a lis z u  m ie s z k a ją c e g o  o b ra n e  m a ją ­
cy ch , od k tó ry c h  te n ż e  P a tro n  s ta w a  i su b h a -

s ta c ją  d ób r  W a le n c z o w a  p o p ier a , w p o s z u k i­
w an iu  su m y rsr . 12 ,000 , z  p r o c en te m  od E r a ­
z m a  B łe s z y ń s k ie g o  n a le ż n e j ,  p r o to k ó łe m  
F r a n c is z k a  R o w e c k ie g o , K om orn ik a  p rzy  
T ry b u n a le  C yw ilnym  w K a liszu  na  g r u n c ie  
w d n iu  4 (1 6 )  M aja  r. b r o z p o c z ę ty m , a w 
dn iu  6 (1 8 )  M aja  t. r . u k o ń czo n y m , z a ję te  
z o s ta ły  na  s p r ze d a ż  w d ro d ze  p rzy m u so w e-  
g u  w y w ła sz c z en ia :

D O B R A  Z IE M S K IE  
W a le n c z o w o , s k ła d a ją c e  s ię  z fo lw a r k u  i  w si  
W a len cz o w a , z  fo lw ark u  P o sa d o w e k , w s i  
G rądy, z  fo lw a rk u  J u lja n ó w , z  w sz e lk ie m i  
za b u d o w a n ia m i d w o rsk iem i, z  w y łą c z e n ie m  z 
p od  z a ję c ia  i s p r z e d a ż y  z a b u d o w a ń  i g r u n ­
tów  n a  w ła s n o ść  w ło ś c ia n  p r z e s z ły c h , _ z r e ­
s z t ą  z  w sz e lk ie m i d och od am i i u ż y tk a m i, r o ­
lam i, łą k a m i, p a s tw isk a m i, la sa m i, z a r o ś la ­
mi, za g a jn ik a m i, p ro p in a cją , c zy n sz a m i, r y ­
b o łó w stw e m , p o lo w a n iem , in w en ta rzem  m a r ­
tw ym  i żyw ym , z  tem  w sz y s tk ie m  co  c a ło ś ć  
ic h  s ta n o w i i  w te m  o g r a n ic z e n iu  ja k  s ię  n a  
te r a z  zn a jd u ją

D o b ra  te  g ra n ic z ą  n a  w sch ó d  s ło ń c a  z  d o ­
bram i Z a g ó r z e  i b oram i do m ia sta  K ło b u c k a  
n a le ż ą c em i, n a  p o łu d n ie  z  dob ram i Z a k r z e ­
w em , R yb n em  i H u tą -W a le n c z o w s k ą , na  z a ­
ch ó d  s ło ń c a  z w sią  r zą d o w ą  Z ło c k o w ic e , na  
p ó łn o c  z  dob ram i W ilk o w iec k o .

O d le g łe  s ą  od  m ia sta  g u b er n ja ln e g o  P e-  
b ern ja ln eg o  P e tr o k o w a  w io rst 5 4 , od  m ia sta  
o k ręg o w eg o  i  p o w ia to w eg o  C z ęs to c h o w y  
w io rst 20 , od  m ia sta  K ło b u ik a  w io r st 5 , od  
m ia s ta  K r z e p ic  w io r st  12, n a le ż ą  do para fii 
K ło b u c k a , gm  ny  O p atów , p o ło ż o n e  w O k rę­
gu  i P o w ie c ie  C z ęs -o c h o w sk im , G u b ern ji P e- 
tr o k o w sk ie j, k tó ry c h  w ła ś c ic ie le m je s t  E ra zm  
B łe s z y ń s k i w  d u brach  W a le n c z o w ie z a m ie s z -  
k a ły  i w je g o  n a tu ra ln em  i cy w iln em  zn a jd u ­
j ą  s ię  p o s ia d a n iu .

G ra n ice  s ą  n ie sp o r n e , c a łe  d o b ra  m a ją  
p r z y b liż o n y m  sp o so b em  r o z le g ło ś c i  o k o ło  
w łó k  3 8  m órg  23 p r ę tó w  k w a d ra to w y ch  250 , 
n a  m ia rę  n o w o -p o lsk ą , c z y l i  d z ie s ia ty n  5 8 0 , 
na m iarę ru sk ą , g ru n ta  n a le ż ą  do  k la sy  2-ej 
3-ej i 4 e j, zn a jd u ją  s ię  za b u d ow au ia  dw or­
s k ie  i g o sp o d a r sk ie  p o trzeb o m  m ie jscow ym  
o d p o w ied n ie .

W  d ob rach  tych  j e s t  in w e n ta rz  m artw y i 
k u źn ia , w k tó re j p o r z ą d k i w n iej b ę d ą c e  są  
w ła s n o śc ią  k o w a la , w g o r ze ln i w sz y s tk ie  a p a ­
ratu . o raz  in w en ta rz  żyw y  n a  g r u n c ie  dóbr  
W a le n c z o w a  zn a jd u ją ce  s ię ,  s ą  w ła s n o śc ią  
M ich a ła  T uchów  sk ie g o , n a  m ocy  a k tu  p rzed  
R e jen tem  A d am em  M ak arow sk im  p od  dn iem  
27 M a rca  IS K w ie tn ia ) r. b. w d o b ra ch  W a- 
le n c z o w ie  sp o r z ą d z o n eg o , k tó re g o  sym u lacją , 
w o d d z ie ln e j d ro d ze  d o c h o d z ić  z a s tr z e g a  s ię  
Ig n a c y  S c h a b o w sk i p ro p in a to r , p ła c i czyn - 
s z u  dw orow i r o c z n ie  rs  375 , k tó rem u  k o n ­
tr a k t d z ier ża w y  p ro p in a cji, k o ń c z y  s ię  z  
dn iem  1 M arca 1869  r.

P o d a tk i d w o rsk ie  do k sy  w C z ęs to c h o w ie  
o p ła c a ć  s ię  w inn e w y n o s z ą  r o cz n ie  rsr. 846  
k o p . 13 z a le g a ją  w o p ła c ie  rs. 1,342 k . 147-2.

S z c z e g ó ło w y  o p  s  z a ję ty c h  d ób r  A a le u -  
czo w a  p od  w z g lęd em  k la s y fik a c j i gru n tów , 
s ta n u  za b u d o w a ń  i ic h  i lo ś c i ,  oraz in n y ch  
s z c z e g ó łó w , zn a jd u je  s ię  w p r o to k u le  z a ję c ia  
u p o p ier a ją c e g o  sp rzed a ż  P a tro n a  A n to n ie ­
go  R u sz k o w sk ieg o , i  w b iu rz e  P isa r z a  T r y ­
b u n a łu , g d z ie  r ó w n ie ż  z b ió r  ob  a ś n ie ń  i  w a ­
ru n k ów  k a ż d e g o  c za su  p rzejrza n e  b y ć  m o g ą .

P io t o k ó l  z a ję c ia  d o r ę c z o n y  j e s t  w k o p ja eh :  
P isa rz o w i S ą d u  P ok oju  O k ręgu  C z ę s to c h o w ­
s k ie g o  Ig n a cem u  B ro ch o w sk iem u  w d n iu  S 
(20) M aja r. b., a  M ó jtto w i G m iny O p atów  
R o c h o w i E lia s  d n ia  2 2  M aja (3  C zerw ca)  
t. r , ob yd w om  do r ą k  w ła sn y c h , n a s tę p n ie  
do k s ię g i  w ie cz y s te j  dób r z ie m sk ic h  W a len ­
c zo w a  w K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j dn ia  26 
C z er w ca  (8 L ip c a )  t. r w n ie s io n y  i w p isa n y ;  
a do k s ię g i  z a a r e s z to w a ć  w k a n c .ia r j i  P i s a ­
r z a  T ry b u n a łu  u trzym yw an ej d n ia  9 (.21) 
L ip c a  t r. w p isa n y  i za reg e stro w a n y  z o s ta ł.

S p rz e d a ż  d ób r  ty ch  odb yw ać s ię  b ę d z ie  na  
a u d jen c ji T ry b u n a łu  C yw iln ego  w K a lis z u  w 
m iejscu  z w y k ły c h  p o s ie d z e ń  w  p a ła c u  s ą d o ­
w ym  p r z y  u licy  J ó z e f in a  s to ją cy m ,

P ie r w sz e  o g ło s z e n ie  w arunków  lic y ta c ji i 
s p r z e d a ż y  n a  a u d jen cji p o n iie u io n e g o  T ry b u ­
n a łu  w d n iu  22  S ierp n ia  (3  W rześn ia ) 1868 
rok u , o g o d z in ie  tu  z  ra n a  n a s tą p i .

K a lisz  d. 9 (21) L ip ca  loOS r.
A se s o r  K o le g ja ln y , J . M igórsk i.

P o  o d b y c iu  tr z e c h  p u b lik a c ji w arunków  
sp r z e d a ż y  dób r W a le n czo w a  z  p r z y le g ło -  
śc ia m i i ty m cz a so w e g o  p r z y są d z e n ia  dóbr  
ty c h ż e  w d. 1 (1 3 ) L is to p a d a  1868 r., term in  
do o s ta te c z n e g o  p r z y są d ze n ia  r z e c z o n y c h  
d ó b r, w y ro k iem  T ry b u n a łu  w  K a lis z u  n a  d. 
27 G ru d n ia  (8 S ty c z n ia )  1868/9  r. g o d z in ę  10  
z ran a  o z n a c z o n y  z o s t a ł ,  le c z  z  p ow od u  w y­
s tą p ie n ia  p r z e z  w y w ła sz c z a n e g o  w ła ś c ic ie la  
o ta k sę  dób r do  sk u tk u  n ie  p r z y s z e d ł.  T a k ­
s a  p od  p r e k lu z ją  w y ro k iem  T ry b u n a łu  z d n ia  
3  (15 ) G ru d u ia  1 8 6 8  r. n a k a z a n a , w o z n a c z o -  
nym  c z a s ie  n ie  n a s tą p iła ,  a  a p e la c ja  w y w ła ­
s z c z a n e g o  w ła ś c ic ie la ,  w y ro k iem  S ą d u  A p e ­
la c y jn eg o  z d n ia  4  16 C zerw ca  186'J r. o d ­
d a lo n ą  zt s ta ła , i n ow y  term in  do s ta n o w c z e ­
g o  p r z y są d z e n ia  w y ro k iem  T r y b u n a łu  C y­
w iln e g o  iv K a lis z u  z  dn ia  15 (27 j  L ip c a  1 8 6 9  
rok u , n a  dz eń  4  116) L is to p a d a  1869 r , g o ­

d z in ę  10 z  ran a , n a  a u d jen c ji T ry b u n a łu  C y­
w iln eg o  w K a lis z u  o z n a c z o n o . E ra z m  B łe ­
s z y ń sk i po  ty m cz a so w y m  p r z y są d ze n iu  dób r  
z s z e d ł  z  te g o  św ia ta , z o sta w ia ją c  d w ie  n ie le ­
tn ie  córk i I za b e lę  i H e le n ę ,  k tó ry c h  o p ie ­
k u n k ą  g ió w n ą  j e s t  m atk a  ic h  A le k sa n d r a  z  
h rab iów  W a le w sk ich  B łe s -y ń s k a ,  a  p r z y d a ­
nym  op iek u n em  Z d z js łą w  B łe s z y ń s k i,  l obra  
M a le n c z ó w  z  p r z y le g łp śc ia m i, p o p ie r a ją c e ­
m u sp r ze d a ż  A n to n iem u  R u sz k o w sk iem u  P a ­
tr o n o w i T ry b u n a łu  z a  su m ę ru b li sreb rn y ch  
d w a d z ie ś c ia  ty s ię c y  ty m cza so w o  p r z y są d z o ­
n e  z o s t a ły

K a lis z  dn ia  15 (27 ) L ip c a  1869 r.
1 — 1 H a ła c z k ie w ic z

Ar. D . 510 1 . P isarz Trybunatu Cywilnego 
w Łomży.

Stosownie do art. 682 K. P . S. podaje  do 
wiadomości, iż n a  żądanie księdza Józefa  K u­
leszy  em eryta, w mieście Nowogrodzie zamiesz­
k ałego , w poszukiw aniu rs. 900 procentów  i k o ­
sztów od A lek san d ra  K onarzew skiego w łaści­
ciela domu w mieście S okołach  zam ieszkałego 
przypadających, aktem  K om ornika Jó z efa  S ka­
rżyńskiego w d. 3 (15) L utego 1867 r. rozpo­
czętym, a  w dniu 16 (28) t. m. i r. ukończonym , 
w drodze przymuszonego w ywłaszczenia, za ję tą  
zosta ła  nieruchom ość w m ieście S okołach, P o ­
wiecie W ysoko-M azow ieckim  O -gu T ykociń - 
skim  G ubernji Łom żyńskiej, przy  ulicy Suraw - 
skiej pod N r. 31 położona, sk ładająca  się z 
p lacu  długości łokci 32 szerokości łokci 61 
trzym ającego: domu drew nianego w węgieł budo­
w anego o parterze; oficyny drew nianej, oficyny 
m urow anej wozowni drew nianej w węgieł budo­
wanej; szpichlerka drew nianego kom órki d re ­
w nianej, chlew kćw  5 drew nianych w słupy wy­
staw ionych, i stodoły  drew nianej w węgieł bu d o ­
w anej. K opje ak tu  tego zajęcia doręczone zosta­
ły , dłużnikow i A leksandrow i K onarzew skiem u, 
P isarzow i Sądu P oko ju  O-gu T ykocińskiego M i­
chałow i W olanow skiem u i B urm istrzow i m iasta 
Sokoły Feliksow i Sikorskiem u, ak t zajęcia za­
regestrow any został w księdze hypotecznej 
O kręgowej T ykocin  d. 2 (14) M aja a  w K an ­
celarji T rybunału  d. 10 (22) M aja 1869 r. 
P ierw sza pub likata  w arunków  licytacyjnych od­
będzie się n a  aud jencji T rybunału  Cywilnego 
w Łomży d. 14 (26) Czerw ca 1869 r. o godzi­
nie 10 z ra n a  sprzedażą dyryguje M ikołaj Za- 
łęsk i P a tro n  w Łom ży zam ieszkały, ja k o  O broń- _ 
ca K siędza Jó z efa  K uleszy, u  k tó rego  ja k  o raz 
w K ance la rji P isa rza  T rybunału , bliższą w ia­
domość o w arunkach  przedaży powziąść mo­
żna.

Ł om ża d. 10 (22) M aja 1869 r.
Pepłow ski.

P o  odbyciu trzech  publikacji, te rm in  dó 
przygotow aw czego przysądzenia, wyznaczony 
został na  dzień 3 (15) W rześn ia  1869" r. n a  go­
dzinę 10 z ran a .

Pepłow ski.

N . D . 5 6 1 2 . Syndycy Tymczasowi M asy 
upadłości M ikołaja Skwarcowa.

N a  zasad zie  u p ow aźn ien -a  W -c o  P io tra  D u -  
tow  S ę d z ieg o  K om isarza M asy U p a d ło śc i M i­
k o ła ja  Sk w arcow a, podają do w iadom ości p u ­
b liczn ej, że w d n iach  5 (17), 6  ( 1 8 )  i 7 (4 9 )  
S ierp n ia  r. b., zaś w n a stęp n y ch  tvgod n iaoh  
w P o n ied z ia łk i, W tork i i Środy z w y łą cze ­
n iem  św iąt, od god zin y  4 do 7 po południu , 
odbyw ać s ię  b ęd z ie  w sk lep ie  u p ad łego  M ik o­
ła ja  Skw arcow a pod Nr. 4 9 0 /9 1  w dom u W -g o -  
L essera  p r z y u lic y  Miodowej p o łożony m, s p r ze ­
daż przez pu b liczn ą  licy ta c ję  różnych tow a­
rów i przedm iotów  dotych czasow ym  sp isem  in ­
w entarza objętych  , ja k o  to: perk a li, p łó c ien ek , 
m aterji le tn ich  w ełn ian ych , d ym k i, firan ek , 
ch u stek , sza li, p łócien  w w yższych  i n iższych  
g atu n k ach , ch u stek  p łócienn ych , sto ło w ej b ie ­
l iz n y , pończoch, k o łd er  p ik ow ych , dyw anów  
w ięk szy ch  i m n iejszych , w ody k o loń sk iej i t .  p . ,  
a to za  gotow e zaraz po za lirytow an iu  p łac ić  
s ię  m ające p ien iądze.

W arszaw a d. 28  L :p ca  (9 S ierp n ia ) 1869  r.
F ran c iszek  S ia teck i, A dw okat.

W siew ołod  Istom in .

N . D . 5419. W iadóm o czynię, Z praw nie 
zajęte  dochody nieruchom ości N r. 677 w W ar­
szawie przy ulicy L eszno położonej, n a  g run ­
cie te jże n ieruchom ości w dniu 18 (30) S ierp­
n ia  r. b. o godzinie 10 rano , przez publiczną 
licy tację  n a  la t 3, poczynając od dnia 1 P a ź ­
dziern ika 1869 r., do tegoż dnia i m iesiąca 
1872 r. wydzierżaw ione zostaną.

L icy tac ja  dzierżaw y zacznie się od sum y 
trzech le tn ie j rsr . 400, a  każdy przystępujący 
do takow ej, obow iązany złożyć do rąk  podpisa­
nego K om ornika rad ium  rsr. 100.

W aru n k i licytacji, przejrzane być m ogą w  
kancelarji podpisanego K om ornika przy  ulicy 
D ługiej pod N r. 556 utrzym ywanej, codziennie 
od godziny 2 do 5 z południa.
2 — 3 W . Karwowski, K om ornik.

w D rukarn i R ządow ej O kręgu N au k ow ego  W a rszaw sk iego .— Za p ozw olen iem  C enzury.


